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Kom unikaty o zjazdach
W  półurzędowej Politisćhe. Korrespondcnz 

pojaw iło się bardzo _ ważne oznajm ienie o po li­
tycznej sytu acji, która się teraz w ytw orzyła  w 
Europie. W ynika z niego, że wprawdzie bez 
zm iany pozostają trzy wielkie k om bin acje  po­
lityczn e: trójprzym ierze, sojusz francusko-ro- 
syjski i porozumienie mocarstw zachodnich 
(Hiszpanii, Francy i i A nglii), lecz jednocześnie 
te trzy związki złączyły  się w jeden wyższego 
stopnia dla silniejszego zabezpieczenia pokoju 
w całej Europie. Kom unikat nie podaje, dla­
czego konieczna była  ta nowa linia szańców, 
broniących powszechnego pokoju, wolno się je ­
dnak domyślać, że ruchy w M arokku i Chi­
nach, postawa Japonii względem  Stanów Z je ­
dnoczonych i koniec zność ostatecznego upo­
rządkowania flpraw  ̂ tureckich, każą przew idy­
wać mocarstwom, że może w ytw orzyć się sy­
tu acja , która oddziała na Europę. W ob ec .teg o  
ona powinna b yć zgodna pow inno w niej pa­
nować wzajemno zaufanie, gdyż w przeciwnym  
razie lada co m ogłoby w yw ołać niebezpieczny 
zatarg. Dość tu przypom nieć, że polityczne ro­
boty króla Edwarda obudziły w  Niemczech o- 
gromną podejrzliwość i rozdrażnienie. Te uczu­
cia doszły by  do największego naprężenia, gd y ­
by  skutek ow ych  robót króla Edwarda począł 
w ystępować w sposób niejasny dla N iem iec, a 
w ięc i dla trój przymierza. W szystko powinno 
b yć  jasne, określone i uzasadnione z góry, aby 
nie powstawały podejrzenia, z nich zaś zatargi. 
W  tym  właśnie celu powstało nowe porozu­
mienie mocarstw, obejm ujące —  ściśle biorąc 
—  całą Europę, bci wszystkie państwa, które 
nią dysponują.

Pólnrzędowy komunikat, ogłoszony w Po- 
Ltische Korrespondeng, brzmi tak :

„A by  trafnie ocenić znaczenie now ego 
spotkania się ministrów spraw zagranicznych 
W łocb  i A ustro-W ęgier na Semraeringu, trzeba 
nie zapominać, że było  ono odpowiedzią na 
niedawny ich zjazd w Desio, gdzie nastąpiło 
porozumienie, którego wartość n igdy nie może 
b yć  szacowana za wysoko, gdyż z niego w yni­
ka zupełna jednom yślność obu sąsiednich m o­
carstw w zapatrywaniach na cały obraz sto­
sunków m iędzynarodow ych. Nie pozostawiono 
tam nie do późniejszych układów. Przeto na 
Remmeringu i w iscklu  nic nie uzupełniono, 
lecz ty lko zatwierdzono to, co osiągnięto w 
Desio i R acconigi.

„Trzeba dalej pamiętać, że m iędzy w izy­
tą a rew izytą ow ych dwóch ministrów odbyły  
się trzy zjazdy monarsze, które na letnich mie­
siącach roku bieżącego w ycisnęły historyczne 
piętno. W skutek rozm ów m onarchów : niemie­
ckiego 2 rosyjskim, n iem ieckiego z angielskim 
i angielskiego z austro-węgierskim  rozpostarł 
się rodzaj harmonii nad ich państwami, a w ięc 
i nad całą Europą, albowiem  wskutek sojuszu 
francusko-rosyjskiego, oraz porozum ienia m o­
carstw ̂ zachodnich, można w łączyć Francyę w 
ów ogólny obraz harmonii, chociaż przedstawi­
ciele F ra n c ji  nie brali osobiście udziału w zjaz­
dach.

„Zresztą dokonana na życzenie króla E d­
warda kon lerm cya  jego  w M arienbadzie z fran­
cuskim prezesem gabinetu p. Clemenceau uzu­
pełniła tę lukę.

„Trzeba powiedzieć, że powszechne życze­
nie pokoju nigdy dotąd od lat stu nie miało 
tak im ponującego i tak usuwającego wszelkie 
wątpliwości wyrazu, ja k  właśnie teraz. Potężna 
poręka, jaką pokojow ym  interesom świata dają 
wielkie panujące w Europie domy, nigdy ch y­

bi))
Girolamo Rovetta.
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(Ciąg dalszy).
Panie Calandra, Bertu i Julia stały już 

na miejscu ze swoimi danserami; Lalla z V łm - 
rć ’m uzupełniła carrć, ale to carrć nie by ło  
wcale wzorom  porządku, ani powagi. Gianni 
Rebaldi, k tóry  nie tańczył, bawił się w dow ci­
pnisia, w łażąc pom iędzy tańczące pary, w cza­
sie trewersez i rctra,versnz, bałam ucąc podczas 
chaineitour-de-imPns, dając fałszywe wskazówki 
zachrypniętym  i przygłuszonym  głosem i śmie­
ją c  się na całe gardło, kiedy mu się udało po- 
hałamueić figurę.

Panie, oprócz pani Bertu, kręcącej się z pe- 
wagą i m ajestatem , który w krw i Saint- 
Floriińów  płynął, hałaśliwie mu wtórow ały, 
żartując z niego, bijąc go z lekka wachlarza­
mi i wołały gospodynię domu, aby mu kaza­
ła zaprzestać figlów , być cicho i pójść s o b ie ; 
a wszystko to zwiększało nieporządek, zam ie­
szanie, szczerą i swobodną wesołość tego carre, 
którem u inne poważne, a nie bałamucące figur, 
przypatryw ały się, zazdrościły, choć n iby potę­
piając z oburzeniem.

Lalla zapomniała o wszelkiej roztropnej 
przezorności; m ów iła za wiele i ciągle po ci­
elni z margrabią. W  przerwach miękkim  ru­
chem opierała się o je g o  ramię i prawie za­
wsze, roztargnieni oboje, musieli być przez 
inne pary do porządku przyw oływ ani. K ie ­
dy w ypadało z figury, że Lalla musiała inne­

ba nie była tak dosadna, jak  tego lata, które z 
tego powodu stanie się pamiętnem.

„K ierow nicy  polityk  zagrańicznj-ch w ło­
skiej i anstro-węgierskiej, znaleźli tedy w chw i­
li swego now ego zjazdu gotow y obraz, 
którem u zaiste nie potrzebowali nic dodawać. 
Jest to obraz szczerej ścisłej przyjaźni W łoch  
z Austro-W ęgram i, —  przyjaźni, ujętej z je ­
dnej strony w m ocne ram y trój przymierza, z 
drugiej zaś strony — w ramy powszechnego i 
wszechstronnego zbliżenia się mocarstw na ca­
łej linii. Jak odw iedziny barona A ehrenthalaw  
Loinbardyi byty  wstępem do dzieła, które la­
tem się rozwinęło, tak rew izyta p. T ittoniego 
w anstryackich A lpach  stała się ostatnim tego 
dzieła akordem 14.

Pojaw ił się także półurzędow y kom unikat 
we włoskich dziennikach. Składa się on z trzech 
paragrafów : .

1. Stosunki wlosko-anglelskie byty  zawsze 
ja k  najbardziej praw idłow e w obec trójprzym ie- 
rza. G dyby było  inaczej, to niew ątpliw ie A u- 
stro-W ęgry nie weszłyby w takio same z A n ­
glią stosunki.

2. A ustro-W ęgry i W łoch y są zupełnie ze so­
bą zgodne w kwestyach bałkańskich. W  przeciw ­
nym razie A nglia, będąca w ścisłych stosunkach z 
W iocham i, nie m ogłaby się porozum ieć z A u- 
stro-W ęgram i.

3. Powszechne położenie polityczne w E u­
ropie ułożyło się nadzwyczaj pom yślnie i nie 
daje najm niejszego powodu do jakiejkolw iek  
troski.

M  lieściiy we Włoszech.
Nie ustają we W łoszech  napady tłum ów 

na klasztory i kościoły, a,zniew agi, wyrządzane 
kapłanom  na ulicach i w mieszkaniach. Motłoeh 
rzymski zbił świeżo prawie do śmierci słynnego 
matematyka i astronoma X . A lfaniego, zburzył 
dom Sióstr Miłosierdzia, rzucał na nie kamie­
niami i błotem. Takie awantury, dzieją się nie­
mal wszędzie w  północnych i środkowych 
W łoszech. N atworzono dużo złego, haniebnego, 
wstrętnego, zniszczono dużo mienia, splamiono 
wysoką włoską cyw ilizacyę.

Ta hańba w całości spada na masonów, 
którzy poszczuli m otłoeh na duchowieństwo. 
Rząd usilnie się stara stłumić te w ybryki 
i rzeczyw iście nie dal im się rozwinąć, a w w y­
jaśnieniu ich pow odów  bynajm niej nie ukrywa, 
że duchowieństwo wcale nie zasłużyło na taką 
n ieżyczliw ość tłumów, w yhodow anych na s o c ja ­
lizmie.

Początek awantur, m ianowicie historya 
z ow ym  zakładem rzekomej „m ateczk i14 Fum a- 
galli, —  jest znany. Nie jest ty lko jeszcze zba­
dane, czy  owa Fum agalli urządziła swój zakład 
za namową masonów, którzy w ten sposób 
przygotow ali intrygę przeciw  zakonom relig ij­
nym, czy  też sama popełniła oszustwo, a masoni 
tylko natychm iast wryzyskali je j nikczemność, 
aby głupi m otłoeh poszczuć na zakony.

Lecz to, że awantury przybrały wielkie 
rozm iary, ma — podług rządowego w yjaśnie­
nia — mną przyczynę. D o Stanów Z jednoczo­
nych wynosi się co roku mniej w ięcej 200.000 
W łoch ów , większość zaś ich nie umie czytać i p i­
sać, ponieważ gm iny włoskie nie utrzymują 
szkół swoim kosztem, chociaż ustawa im to 
nakazuje. W edla statystyki, 60"/a ludności włoskiej 
nie umie nawet liter, a ponieważ do A m eryki 
wynoszą się głów nie chłopi, przeto procent 
analfabetów m iędzy emigrantami dochodzi do 
80-ciu. K ilka lat temu rząd waszyngtoński, 
chcąc nieco powstrzym ać nąplyw  cudzoziem ców, 
nakazał nie wpuszczać do kraju analfabetów. 
W tedy dopiero lud włoski zaczął się garnąć do 
abecadła. A le szkól nie było. Pow stało w pra­
wdzie stowarzyszenie, urządzające wieczorną 
naukę, a inne stowarzyszenie zaczęło utrzym yw ać 
w ędrow nych nauczycieli, lecz te usiłowania 
by ły  niedostateczne. Lud począł oddawać swą

mu danserowi rękę podać, ciągle dawała mu 
znaki, patrzyła na niego lub rzucała słówka 
zawierające całe rozm ow y, a tymczasem Je­
rzy, który je j z oczu nie spuszczał, coraz 
to bardziej stawał się poważnym, i gniew liw ym .

W rzaw a, ożyw ienie i gorąco, wzrastało 
ciągle : Gianni Rebaldi potrafił w jakiem ś 
chassez-cro:zes usunąć od danserki je j nieumie­
jętnego dansera i stanął na jeg o  miejscu, 
Lalla, która zw yczajn ie  w chaine i w tour de 
mains podawała tylko dwa palce danserom, te­
raz przeciwnie, k iedy spotkała rękę Jakóba, 
silnie ją  ściska ła , w pija jąc w nią paznogcie, 
które pom im o rękaw iczki, dobrze się czuć da- 
watyu Zamieszanie do szczytu doszło w koń­
cow ej cha me. Jedni przechodzili na jedną 
stronę, m m  na^ drugą, szybko się krzyżując, 
w szalonym  ywirze, śm iejąc się i krzycząc z 
wesołością niepoham owaną. B iegali, skakali, 
zatrzym ując mę co chwila, b y  się skłonić lub 
głęboki o d ją ć  ukłon i b iegli dalej kręcąc się 
w kółko, ogłuszeni i w yczerpani. B yła  to 
mieszanina barw, o b ja żon y ch  ramion, w łosów 
jasnych i czarnych , tw arzy pobladłych o 
iskrzących oczach ; zamieszanie i podniecanie 
zm }rsłów tym  ciągłym  uściskiem rąk, p rzyci­
skania ramion, ocierania się ciał i sukień, a 
uszy b y ły  ogłuszone hałaśliwą muzyką, p o ­
wtarzającą ciągle m onotonną przygryw kę lan- 
siera, przyśpieszając ją  w  ostatnich taktach z 
jeszcze większem  ożyw ieniem  i zapałem.

Pani Bertu wyszła ju ż  z carre przed 
skończeniem lansiera ; Gianni Rebaldi, czerw o­
ny, na w pół przytom ny, z kołnierzykiem  prze- 
poconym , chw iejąc się na nogach i wachlując 
chustką, jeszcze bardziej ogłupiały, clicąc w y ­
dać się dow cipnym  , ostatecznie w yciągnął się 
ch ichocąc na dfiigim fotelu przjT bufecie, gdzie

dziatwę do klasztornjmh szkółek, w których  
nic nie brano za naukę i nawet dawano dzie­
ciom  posiłek, lecz żeby  utrzym ać te szkółki, 
poczęto w yrabiać m aty ; utrzym yw ać pokoje 
dla pielgrzym ów  i dostarczać im strawy. Zaro­
bek musiał b y ć  marny, bo naprzykład w rzym ­
skim klasztorze Łazarzystek taksa dla p ielgrzy­
mek wjm osi dziennie dwie liry za mieszkanie 
z utrzymaniem. "W każdym  jednak razie wła­
ściciele zajazdów i garkuokeń, oraz drobni rze­
m ieślnicy, w yrabiający maty, patyczkow e za ­
słony do drzwi, trepki i -tym podobne rzeczy, 
a także osoby, zajm ujące się cerowaniem bieli­
zny, — cały ten drobny przem ysłow y ludek 
począł utyskiw ać na zarobkow ą k onkurencję  
klasztorów. A le  jak  na to b y ło  poradzić? Jużci 
każdemu wolno b y ć  zakonnikiem, czy  zakonnicą, 
i w olno zarabiać na życie, — na życie bardzo 
pożyteczne, bo poświęcone pielęgnowaniu cho­
rych, uczeniu dziatwy, obsługiwaniu nieuleczal­
nych  i wreszcie, co ju ż  przez w ielu wcale się 
nie ceni, ale też nikom u nie szkodzi, —  służbie 
Bożej. Tu się dopiero pokazało, jak zła była 
masońska ustawa z r. 1873, zakazująca klaszto­
rom  posiadać jakikolw iek majątek. Zamierzano 
nią w ytępić zakony, a osiągnięto tylko to, że 
one z braku zapisów musiały zarabiać na 
utrzymanie swoje i sw ych pupilów, w ięc z k o­
nieczności konkurowały z drobnym i przem y­
słowcami.

Masonom bardzo się nie podobało to, że 
dziatwa, kształcona w klasztorach, była  bogo­
bojna. Podburzyli w ięc ow ych  drobnych prze­
m ysłow ców  baśniami o tern, że we wszystkich 
klasztorach dzieje się to samo, co w konw ikcie 
Fum agalli, podnieśli szumowiny, którym  w szyst­
ko jedno, kogo rabować: zakonjr, czy  masonów, 
— krzyknęli, że to jest „narodow y ruch prze­
ciw  stosunkom zgubnym  dla kraju“ —  i urzą­
dzili pogrońi duchowieństwa. A le dzięki energii 
rządu, on już się kończy.

Korespondencje.
Wiedeń 24 sierpnia.

( Przygotoicanie do biernego oporu na kolejach. —  
Propaganda socyalistyczna wśród kolejarzy. — Pod- 

wyżssenic ceny icęgla.)
(y). W idm o biernego oporu personalu ko­

lei pryw atnych nie zostało bynajm niej zażegna­
ne. Przesunięto tylko termin je g o  w ybuchu na 
późną jesień, gdy  ruch tow arow y na kolejach 
będzie największy, tymfeffi&SWni zaś pracują agi­
tatorzy socyalistyczni niestrudzenie nad tem, 
aby utrzym ać podniecenie um ysłów  wśród per­
sonalu kolejow ego. Przychodzi to im tem ła­
twiej, że ogólna drożyzna stwarza podatny 
grunt dla ich jątrzycielskiej roboty. To też na­
w et tacy kolejarze, którzy nie należą do orga­
n iz a c ji  socyalistycznej, okazują chęć wzięcia 
udziału w projektow anym  biernym  oporze, gdyż 
spodziewają się osiągnąć przezeń poprawę swe­
go położenia m ateryalnego.

Skonstatować przytem  należy, że pierwszą 
m yśl urządzenia biernego oporu na kolejach 
pryw atnych rzucono wkrótce po odbytym  tu 
przed kilku tygodniam i kongresie so c ja lis ty ­
cznych kolejarzy, a uczyniono to głów nie w 
tym  celu, aby zażegnać wewnętrzne rozterki 
w łonie paryi. K ongres ten uchwalił bow iem  
podwyższenie wkładek, uiszczanych przez ko­
lejarzy na cele socja listyczn ej organizacyi par­
tyjnej, a ta uchwała w yw ołała  ogromne nieza­
dowolenie wśród kolejarzy. K ażdy z nich b o ­
wiem, należący do socyalistycznej organizacyi, 
p łaci i tak jedną koronę miesięcznie do kasy 
partyjnej, a w zamian za to w łaściwie nic nie 
otrzym uje od partyi R obotnicją  zatrudnieni w 
przedsiębiorstwach prjrwatnj7ch, pobierają przy­
najmniej wsparcia w  razie braku pracy, kole­
jarze zaś, m ający stałe posady, nie mają prawa 
nawet do tego. s Nie dziw przeto, że w intere- 
sow anj'ch  warstwach robotników  i sług kolejo- 
w jTch zaczęto szemrać, a socja listyczn y  klub,

spostrzegłszy to, n ietjdko odstąpił od zamiaru 
nałożenia na nich wj-źszego haraczu, lecz chcąc 
odw rócić uwagę ich od tej sprawy, czemprędzej 
w ydał hasło urządzenia biernego oporn. Plan 
b y ł sprytnie obm yślonjr, bo w obec tego, że 
także wśród członków  niesoeyalistycznjmh, t. j. 
chrześcijańsko-socyalnych i narodow j^li orga­
n iz a c ji  panuje z pow odu trudnj’ch warunków 
egzystencjo nastrój w ojow niczj7, nie ulegało 
najmniejszej w ą tp liw ości, że rzucone hasło 
przyjm ie się. Przytem  pamiętają dobrze o tem 
socyalistyczni jenerałow ie, jak  ogrom ne korzy­
ści odnosi ich partya w razie ch oćby  tjdko 
częściow ego udania się biernego oporu. O tonp . 
po ostatnim biernym  oporze urządzonj m w gru­
dniu 1905 roku, liczba członków  socyalisty- 
czn j’ ch organizacjo kolejarzy, która przedtem 
wynosiła niespełna 20.000, wzrosła prawie w 
trójnasób.

Jestto w  ogóle trudne do pojęcia, jak  m o­
gą czynniki decydująco patrzeć z założonemi 
rękami na ustaw iczny wzrost propagandj7 so­
cyalistycznej wśród personahr kolei żelaznjTeb. 
W e  w szjrstkicb państwach kulturnj7ch utrudnia 
się socyalistom  zapuszczania zagonów  pom ię- 
dzjr kolejarzami, tjdko w Aust.rjo toleruje się 
to, to też doszło do tego, że liczba socja listów  
zatrudnionj7ch przy kolejach w Austrjd jest 
większa, niż we wszystkich innych państwach 
europejskich razem w ziętych. D oźjdiśm j7 w 
Austryi ju ż  takich rzeczj', że gd jr np. w  fa­
bryce Lenza w Traisen w ybuchł był strejk ro­
botników, to konduktorzy i portyerzy kolejowi 
w czasie pełnienia służby agitow ali wśród ro­
botników, jadących  do Traisen i odmawiali ich 
od przyjęcia  zajęcia u Lenza, że na przystan­
ku Traisen maszynista prow adzącjT pociąg da­
wał socja listyczn ym  pikietom  sygnały, ilu 
strejkbrecherów jedzie pociągiem , że wreszcie 
konduktorzj7 w cale nie otw orzyli wagonów, w 
których jech ali robotn icj’', sprowadzeni przez 
Lenza, lecz czem prędzej dali sygnał do odej­
ścia pociągu. D opraw dy, aż strach pom yśleć, do 
jak ich  konsekw encji doprow adzić może dalsze 
tolerowanie propagandj^ socja listyczn ej wśród 
kolejarz j\

Tutejsi handlarze w ęgla uchw alili dalsze 
podwyższenie cen jr węgla, które w chodzi w ży ­
cie ju ż  z dniem 1-ego września. Jest to w cią­
gu roku już czwarte podwyższenie. W ynosi ono 
18 halc-rzy na centnarze m etrycznym . M ianow i­
cie podw yższono na 3 korony 70 halerzy za 
100 kilo cenę węgla górnoszląskiego, dostawia­
nego w w orkach do dom ów. T y lko  taki w ęgiel 
używ any byw a w W iedniu  do celów  domo- 
wj'ch. Przed rokiem w ynosiła cena tegosarue- 
go węgla z dostawą do domu 3 koron j7 34 hal. 
za 100 kilo. Handlarze, związani w  kartel, u- 
spraw iedliw iają obecne podwyższenie tem, że 
także im podw yższyły  kopalnie cenę węgla, tu­
dzież, że na kolei Północnej zaprow adzono no­
w e opłaty7, a m ianow icie stacjTjną , wynoszącą 
1 halerz od 100 kilo i należytość za w yłado­
wanie węgla 2 hal. od 100 kilo.

I życia mar
i.

Jego cesarska Mość, A bdul Azis, szerjT i 
sułtan Marokka, w prostej linii potom ek proro­
ka Mahometa, zwolna zaczjm a sobie zdawać 
sprawę z tego, że niebawem skończj7 się nieza­
leżność jeg o  państwa i że on jest ostatnim w 
swym rodzie praw dziw ym  suwerenem : magbreb 
el akra. Sm utnj7, znudzony, rozczarowany, prze­
żyw a nieszczęsne dni m iędzj’ murami swej o- 
gromnej rezydenoj-i, a E uropejczycy, stojący 
blisko niego, nie m ogą się nadziwić, jaka zmia­
na zaszła w tym m łodym  człowieku, którj7 nie­
gdyś b jTł najweselszym  i najzuchwakzjmr m ło­
dzieńcem swego kraju. Nie cieszy go nawet ha­
rem, składający się z kilkuset niewiast sa- 
m j'ch  m łodjrch dziewcząt poniżej 20 lat ma 
tam h j’ć przeszło 200 —  żadna z tych k ilku­

set żon nie dala mu męskiego potomka. "Wnra- 
wdzie w gotajskim  almanachu zanotow any jest 
książę Hassan, urodzony rzekom o w r. 1889, 
ale jakoś niejasno musi stać ta sprawa, bo oso­
by, znające dobrze stosunki na dworze w F e­
zie, zaręczają, że sułtan do dziś dnia nie ma 
m ęskiego potomka.

W  A bdul-A zisie ptynie krew czerkieska. 
Jest on piątym  z kolei synem poprzedniego 
sułtana, a na świat w j’dała go Lala Rekia, 
czerkieska z pochodzenia, ulubienica jeg o  ojca. 
Zaledwie dożył 16 stego roku życia, gdy wszech­
potężny naówczas w ielki w ezyr Ba-IIam ed za­
machem stanu wyniósł go na tron sułtański, 
ponad głow y jeg o  pięciu starszych braci. Ba- 
Hamed chciał mieć niedoświadczonego m łodzień­
ca na tronie, aby mieć wolną rękę w swych 
rządach, których celem b j’ło nie dobro państwa, 
lecz własne wzbogacenie się. Trzym ał w ięc 
m łodego chłopca zdała od spraw publicznych i 
zatrudniał jego umysł rozmaitemi zabawkajni, 
tak, że sułtan osiągnął już dwudziesty rok ży ­
cia, a jeszcze nie jn iał pojęcia  o smutnych sto­
sunkach, jak ie zapanow ały w jeg o  państwie i
0 tem, ja k  dalece zła gospodarka jeg o  m ini­
strów w j'czerpała zasoby sultańskiej kasj7 A ż  
do ow ego czasu M »rokko należało do małej li­
czb y  takich państw, któro nie m iały żadnych 
pań»tw ow j7ch długów. Jak niegdyś Ludw ik 
X IV , tak i sułtan Marokka m ógł śmiało po­
wiedzieć : „ L ’etat —  c ’e st m oi“ (państwo — to jaj., 
wszystkie bowiem  dochody, napływające do 
kasy rządowej z podatków i danin publicznjmh, 
b y ły  nieograniczoną jeg o  własnością. Dochód 
rocznj7 z podatków  w ynosił około 12 m ilionów, 
a z tego ani p ołow j7 nie zużywano na utrzy­
manie sułtańskiego dworu, armii i t. p. Reszta 
przedstawiała nadw yżkę, którą sułtan rozporzą­
dzał dowolnie. Urzędników sułtan nie opłaca. 
On mianuje tjdko ministrów, ci zaś dobierają 
sobie sami cały sztab urzędników podw ładnych, 
począw szy od naczelników prow incjo  (guberna­
torów ) aż do najniższego stopnia sędziów (kaid). 
Owóż m inistrowie pobierają od niższych urzę­
dników daniny i podatki, ci zaś odbijają sobie 
ową opłatę na ludności. Ten zw yczaj tak jest 
zakorzeni on j 7 i poniekąd uświęcony, że gd y  nie­
dawno temu jeden E uropejczyk  zw rócił uwagę 
obecnego sułtana na zdzierstwa, jak ich  się do­
puścił minister finansów i radził go usunąć 
z urzędu, sułtan odpow iedział: „P o co ?  On się 
ju ż  w zbogacił i nie potrzebuje w ięcej kraść; 
gdy  zaś przyjdzie now y, to grabienie rozpo­
cznie się na nowo, aż znowu ten się w zbogaciu.

Pięknie ze strony sułtana, że tak m yśli
1 że pozw ala się innym  bogacić, podczas gd y  
sam nic nie posiada. M ógłby jednym  zam a­
chem zebrać m iliony, g d y b y  poszedł za p rz j7- 
kładem swych poprzedników  i wtrącił swych 
bogatych  ministrów do więzienia, a ich ma* 
jątki skonfiskował. W szakże ci ministrowie tak 
samo postępują z bogatym i podw ładnym i sobie 
urzędnikami. A le sułtan nie chce tak postępo­
w ać i woli zaciągnąć pożyczkę zagraniczną, 
jak  właśnie przed rokiem  uczynił. Przodkow ie 
jpgo posiadali kolosalnj7 majątek, lecz roztopił 
się on wskutek ogrom nych kosztów w ojny z H i­
szpanią w latach 60-tyeh ; oto naprzjTkład za 
wykupno miasta Tabuaw z rąk hiszpańskich, 
musiano wtedy zapłacić H iszpanom  100 m ilio­
nów franków. D o tego przyczyniła  się jeszcze 
fatalna gospodarka, która zakorzeniła się wte- 
dy, gd y  obecny sułtan b j7ł młodzieniaszkiem, a 
która odtąd po dziśdzień panuje. W ez j7row ie 
dogadzali nam iętnościom  m łodego w ładzej7, bo 
w ten sposób odwracali je g o  uwagę od w iel­
kich interesów państw ow ych, a on, nie posia­
dając pojęcia  ani o w artości pieniędzy, ani o 
prawdziwej w ielkości sw ych dochodów7, w j7rzu- 
cał pieniądze form alnie za okno. Niemałą część 
w iny ponoszą także E u rop e jczycy  z jeg o  oto­
czenia, głów nie Francuzi, A n g licy  i Hiszpanie, 
częściow o także i m arokkańscy żydzi, którzy 
um ieli się w kręcie na dwór sułtana.

pochłonął pół paszteta i butelkę Marsali.
Lalla, z płonącą twarzą, przyśpieszonym  

oddechem , z iskrzącemi się oczym a, ja k  gd j7- 
b y  ten spokojny lansier b y ł dla niej upajają- 
c j ’m walcem , opierała się całą swoją osóoką, 
drżącą i podnieconą o ramię Jakóba , który 
miał ją  odprow adzić do drugiej sali, tam, 
gdzie siedziała Julia, jenera.łowTa i pani Bertu.

—  A  więe ?.... Jutro ?.... —  zapj7tał Yhare 
półgłosem.

Lalla  ledwo spojrzała na niego nieśmiała, 
zakochana... potem bardziej jeszcze drżąca., 
ścisnęła mu silnie paluszkami ramię, schyliła 
g łow ę nie odpowiadając.

— O d ru gie j? — nalegał Yhare.
Księżniczka nie patrząc na niego, odpo­

wiedziała „ta k “ , powoli, prawie niezrozumia­
le, co ja k  dreszcz po żyłach mu przeszło.

K iedy  Vhare odprow adził ją  na miejsce, 
skłonił się, żegnając j ą ;  pokręcił się z tym  
lub ow ym  rozm awiając i szj7bko zniknął z sali. 
Teraz ju ż  celu swego dopiął.

— Zapewne o bardzo ważnych rzeczach 
miałaś z panem Yhare do m ów ien ia ! — zapy­
tał Jerzy ż o n ę , rozbierając się przed pój­
ściem spać.

—  Przj7szla m i szczęśliwa myśl do g łow j’ ; 
chcę go nam ówić, aby się z Julią ożenił.

— T o w aryacki p om y s ł! Człowiek zupełnie 
zrujnowany, m ający tylko długi i nałogowe 
w a d y ! Nie bierz wcale tego na siebie i pam ię­
taj : im mniej w idyw ać go będziesz, tem 
bardziej będę się tem cieszył.

Ten ostry i zim ny ton, ta surowość męża 
wtedy, kiedy Lalla tyle miała słodkich w spo­
mnień z tego wieczora, zirytowała ją, w ydając 
się czemś niepoczciw em  i niesprawiedliwem , a 
Jakób stał się jej przez to samo m ilszym  i

droższj'm.
Odpowiedziała Jerzem u z cierpkośćią i 

ironią :
— Słuchaj, mój k o ch a n y ; ja  ani chcę, ani 

m ogę b j’ć n iegizeczną z człowiekiem , który 
b j’ ł zawsze przj7jacielem  m ojej rodziny, a dla 
mnie by ł zawsze bardzo uprzejm ym , okazując 
mi wszelkie w zględy i uszanowanie. Jeżeli 
chcesz mu dom w ym ów ić, jesteś panem i w ol­
no ci to uczynić ; ale to twoja r z e c z : jesteś... 
m ężczyzn ą !

Nie był to pierw szy w j7padek, w którym  
Lalla gniew  swój oka,zjTw a la ; ale zawsze J e ­
rzy w takich razach broń składał i przepra­
szał ją  pieszczotami. Tej nocy przeciwnie, na- 
dąsanjr m ilczał, a podczas kiedy Lalla, roze 
brana ju ż  uklękła z drugiej stron}7 łóżka, aby 
wieczorne m odlitw }7 odm ówić, Jerzj7 leżąc już, 
zaczął czytać dziennik T)iritto. Lalla  pom o­
dliwszy się, przeżegnała się, potem poeałowała 
relikwiarz u w ezgłow ia wdszący i lekka, smu­
kła, wsunęła się pod kołdrę. Jerzy niewzruszo­
ny dalej cz jTtał II  Dlriłto. Ta jeg o  oporność 
była  czemś dla Lałli zupełnie nowem i pewne 
to na niej wrażenie zrobiło. A le  Jerzy nie 
cz y ta ł; rozważał pogrążonj7 w m yślaeh  o 
Yharem , o słowach swojej żony. Zapewne, żo 
od w ielu lat by ł on przyjacielem  rodziny 
d’Eleda... przyjacielem  Maryi. Podejrzj’wanie 
przecie wstrętnem mu bjdo, ale.... A  je ­
dnak -widział jeszcze M aryę i Jakóba, tak 
jak  ow ego smętnego poranku, konno, samjTch 
na „Pagórku  Platanów "... Przez chw ilę Jerzy 
o tem fantazyowal ale w  końcu, ja k  zawsze 
powiedział sobie, że jest szalonym... —  Tak, 
tak, szalonym ! Podejrzyw ać M aryę ?

— G d yby  nie by ła  posągiem  z lodu ! W szak­
że serca nie miała dla n ikogo!... Cóż znowu

B y łby  się o życie własne załóżj7ł, tak był pe­
wnym  uczciw ości klasycznej tej k o b ie ty !

Potem  po chw ili znowu m yślał : — Mó­
wili o Julii. Pewnie, p e w n ie ; g d yb y  Yhare 
miał b j’ ł zamiar starać się o Julię, Lalla sama, 
która mi opowiada wszystko, b j7łaby mi już o 
tem powiedziała. W ym ów ić mu dom. To się łatw o 
mówi, ale jakże to z rob ić?  A  plotki ? a komen- 
taże ? A  zresztą kom prom itow ać m ój własny 
honor i honor m ojej żony bez właściwej przj7- 
cz jTny. Zresztą tak jestem  mało uprzejm ym  i 
zim nym  dla tego bezczelnego człow ieka : albo
nie rozumie, albo rozum ieć nie c h c e !... A  g d y ­
b y  w tem coś by ło  !... na B o g a !... zabiłbym  
g o !... B iedna Lalla  ; taka dobra .. a ja  taki po 
d ą jrz liw y ! A le ja  nie wątpię o tobie m ój anie­
le, ty lko  obaw iam  się złości i niegodziw ości 
innych ! G dybym  ją  m ógł zabrać daleko, da ­
leko od wszystkich... samą... ty lk o  ze mną...

Tak rozm yślając, obrócił się do żony7, by 
ją  w idzieć śp iącą ; Lalla  spoczj’ wała spokojnie, 
jak  dziecko, ze ślicznym i włosami rozrzuconym i, 
z rączkami skrzyżowanem i na piersi, usta m ia­
ła wpółotwarte, uśmiechnięte. D ługo patrza 
na nią z głęboką i namiętną czułością, a w szyst­
kie jeg o  złe m yśli odrazu się rozwiały. Nie 
chciał je j budzić, ale zatrzym ując oddech, lekko 
złożył pocałunek na tych  rozchylonych , jak  
kwiat ustach... i znowu patrzał i patrzał na 
nią... potem  westchnął, zgasił świecę i starał 
się zasnąć. A le  zaledwie świeca była  zgaszo­
ną, Lalla otw orzyła  oczy, i nie ruszając 
się wcale, uśmiechnęła się drw iącjTm uśm ie­
chem • mąż jej by ł zawsze tak samo w niej 
zakochanjTm !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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A ż do roku 1901 rezydow ał sułtan w p o ­
łudniow ej stolicy  państwa, Marakesz. Tam też 
znajdow ał się jego ogrom ny harem, do którego 
w  każdy piątek, dzień świąteczny u Mahometan, 
musiał przyjść now y nabytek w postaci młodej 
dziew czyny. Pom iędzy Europejczykam i, bawią­
cym i stale na dworze sułtana,najbardziej w p ły­
w ow ą osobą jest kaid Macleau. Jego karyera 
jest dosyć niezwykła. R ozpoczą ł ją jako pod­
oficer załogi angielskiej w  Gibraltarze. Potem , 
niewiadom o dlaczego, porzuci! służbę w armii 
angielskiej, osiadł na stałe w Marokko, znalazł 
w stęp na dw ór sułtana takie sobie zaskarbił 
u niego łaski, że uzyskał urząd instruktora 
p iechoty  irarokkańskwj i tytuł kaida. Przy- 
tem kaid Macleau zawsze pamięta o tern, że 
jest A nglikiem , a musi swemu ojczystem u pań­
stwu w yśw iadczać jakieś usługi, skoro król 
Edward V II  z okazyi swej koronacyi nadał mu 
tytuł barooeta. Na dworze sułtana nikt tak nie 
umie w yzyskać hum orów i namiętności m onar­
chy, ja k  kaid Macleau, E ie d y  przed kilku la­
ty  m łody sułtan skarżył się raz przed nim, że 
otyłość je g o  przyL-iera zastraszające rozm iary; 
kaid Macleau wytłóm  aczył mu, ze jedynem  ra- 
cyonalnem  lekarstwem na to jest ruch sporto­
wy7. Sprowadzono w ięc za poradą kaida z A n ­
glii przyrządy do gry  w foot-ball, tennis, ra- 
p iery do szermierki i angielskie konie w ierzcho­
we. Młodemu naówczas monarsze ogrom nie za­
smakował ten różnoraki sport. Od rana do 
zm roku grał w foot-ball lub tennis, jeździł na 
kom u jak  szaleniec, w szermierce doszedł do 
m istrzowstwa, a kaid Macleau srał się pierw ­
szym faw orytem . D o szermierki sprowadzono z 
A ngli mistrza, nazwiskiem Verdon. Jednego 
razu spostrzegł sułtan u pana Verdona kilka 
fotogra fr, na których  b y ły  obrazy w yścigów  
kolarskich. Zainteresow any niezw ykłym  obra­
zem sułtan kazał sobie wytłum aczyć, na czem 
polega sport kołow y i natychm iast kazał spro­
w adzić — oczyw iście z A ngiii — kilka row e­
rów . Zaleaw .e obstalowane b icyk le rozpakow a­
no ze skrzyń, w  którymh przetransportowano 
je  na mułach przez bezdrożne pustynie M arok- 
ka, zaraz sułtan wsiadł na jednę maszynę, po 
kilku próbach popędził w  ogrody  i jeździł do 
upadłego, nie zw a żiją c na żadne niebezpieczeń­
stwa ku ogromnemu zdziwieniu eunuchów : nie­
w olników . A le n i« na tem koniec. G dy ju ż  do­
skonale jeździł na równyTm terenie, kazał sotie 
z próżnych pak w ybudow ać terasę, w yrów nać 
ją  deskam: i jeździł po tej terasie jak  szale­
niec, nie zw racając uwagi na niebezpieczeństwo, 
jak ie  życiu jeg o  g roz ;ło, gdy by się jaka deska 
usunęła. W  kdka dni później jeździł na b icy ­
klu w zaw ody z E uropejczykam i i na bicyklu  
grał z nimi w niebezpieczną grę „p o lo " .

D o naprawy rew erów, które przy takiej 
piekielnej je id z ie  tu i ówdzie doznawały uszko­
dzenia, najęto francuskiego mem.ani.ia Veyrea. 
Ten chciał także skorzystać ze sposobności 
przysłużenia s,ę swej ojczyźnie, a napełnić ró ­
wnocześnie swoją kiesę. M ial sułtan naturę 
dziecka, że każdą nową zabawką bawił się bez 
przestanku tak długo, aż mu się sprzykrzyła, 
i potem ją  rzucał w  kąt na zawsze. G dy w ięc 
takie przesilenie nastąpiło w sporcie w elocype- 
dowym , V eyre pokazał mu fotografię roweru z 
motorć m i objaśnił, ja k  to w Europie panowie 
przebyw ają dalekie drogi na rowerach, opatrzo­
nych w maszyny, k tórych  siła zastępuje zupeł­
nie pracę cziow ena. Sułtanowi ogrom nie się to 
spodobało i natychm iast obstalowano we Fran- 

—cy i m otocyk le A bdul-A zis oczekiwał nadejścia 
cudotw órczej m aszyny z wielką niecierpliw o­
ścią. G dy ją wreszcie przyw ieziono na mułach, 
zaoakowauą w skrzyni drewnianej, sułtan z nie- 
cierpli vości własnoręcznie rozb ’ ł skrzynię, ka­
zał sobie objaśnić, ja k  się mechanizm wprawia 
w ruch i jak  się podczas ja zd y  kieruje, potem 
zaraz wsiadł i popędził w dal. Opowiadają, że 
r.igdy, ani przedtem, ani potem, nie widziano 
go w tak złotym  humorze, jak  ow ego dnia. 
Cały dzień, aż do zm ioku uwijał się na m oto­
cyklu  po ogrodach i dziedzińcach ; a nawet gdy 
zm rok zapadł, żal mu było  zsiadać, w ięc dał 
rozkaz eunuchom, aby pochodniam , ośw ietlili 
olac do zabaw i jeździł do późnej nocy. Po k il­
ku dniach uprzykrzył mu się i ten sport. Za­
pytał V eyrea, czy  nie ma w ozów  takich, na 
których  m ogłoby siedzieć kilka osób. Sułtan 
chciał bowiem  podzielić się radością jazdy ma­
szynowej ze swemi faw orytkam i z haremu. Na­
turalnie sprytny Y eyre  pokazał mu zaraz ilu­
strowany katalog autom obilów . Obstalowano 
natychm iast cztery automobile, ale fabryka za- 
ź_dała na dostarczenie ich kilkum iesięcznego 
terminu.

Tcm czasem  przebiegły Veyr© zapragnął 
zrobić iuuy interes na sułtanie. Podczas jednej
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Portrety i sylwetki
z dziewiętnastego stulecia.

(Serya II, tom II. Lwów przed czterdziestu laty).

(Ciąg dalszy).
"Warto rozpraw ie tych  dw óch się przysłu­

chać. Choć pól wieka minęło, niejedna myśl 
w yda się nową i świeżą. Nie wszystko b ieg  
w ypadków  potwierdził, co oni zaznaczali, prąd 
popłyn ął po wierzchu, zmieniał koryto, oni na 
anie głębokiej w ody szukali ziarna prawdy. 
Pierw szy do Smarzewsh iego odzyw a się R ze­
wuski :

Ischl, 21 grudnia 1848, 
„Szanow ny Panie ! Mając w lepioną myśl 

w jeden przedm iot, nie chcę na słowa tracić 
czasu, ani mniemam, że będziesz w ym agać 
w stępnych kom plim em ów . /.e  się do Ciebie, 
Panie prosto udaję, najlepszy dowód m ego sza­
cunku. Prawo gm inne m ocno mnie zajmuje. 
Gorące życzenia m oj« w y łożyć Panu śmiem, 
którego sposób widzenia pochlebiam  sobie, że 
do m ojego zbliża się. Życzenia te s ą : 1) aby
prawo gm inne b y ło  przez posłów  każdej społe­
czności narodow ej dla narodu swego wyrobione 
osobno; 2) aby prawo gm inne było  tylko pro­
w izoryczne —  zaś stanowcze, żeby sejm y naro­
dowe stopniow o je wyrabiały. Geniusz narodu 
naszego jest gm inow ładny k>edy niem iecki jest 
kastow y — w ięc ustaw jedn ych  m ieć nie m o­
żem y dla ludu, w którym  geniusz rod^ n n y  
skutkiem niższej oświaty, w ybitniej wyraża się.

Jeżeli ustawy gm inne mają _ lud zadowol- 
nić, muszą b y ć  w części przy najmniej w y p ły ­
wem  zdań ludow ych. T y lk o  sejm narodow y je 
pozraó jest w  stanie, zostając w ciągłem z ra­
dami gm innem i porozum ieniu"...

W chodząc w rozbiór projektów  rządow ych 
ustawy g m i n n e j ,  oświadcza się autor istu za 
zasadą w yborów  podw ójnych  i d od a je :

rozm ow y pokazał mu —  tak „od  niechcenia" 
swoją fotografię. Sułtanowi zaim ponowało po­
dobieństwo osoby, lecz zrozumiał, że to portret, 
o sztuce fotograficznej nie m iał bowiem  jeszcze 
wyobrażenia.

Nie pyta jąc o żadne wyjaśnienia, kazał 
sobie sprowadzić artystę malarza. W y b ór trafił 
na am erykańskiego rysow nika, Mr. Schneidera. 
U niego zaczął się sułtan u czyć rysunków. 
Myślał, że to tak samo łatwe, jak jazda na ro­
werze lub t. p., a pragnął zabaw iać się portre­
towaniem sw ych dam harem owycn. L ecz oka­
zało się, że nie ma do rysuków talentu. W tedy 
dopiero sprytny V eyre objaśnił go, że istnieją 
w Europie aparaty, które same rysują. Gdyby 
Y eyre odrazu nam awiał sułtana do zakupna 
aparatów fotograficznych, to b y łb y  nie zdołał 
przekonać go, że ł aki malutki przyrząd może 
dużo kosztow ać. Teraz zaś, gd y  sułtan zoba­
czył, ja k  trudną jest sztuka ryrsowania, a na­
m iętność jego  została rozbudzoną, zdołał ocenie 
doniosłość aparatu, który sam rysuje. A  zatem 
za pom ocą V eyre ’a sprow adzono z Paryża k il­
ka aparatów fotograneznych  i różne utensylia 
do fotografii za cenę 100.000 franków. V eyre 
nauczył sułtana nastawiać aparat i w yw oływ ać 
klisze i wnet sułtan od rana do w ieczora fo to ­
grafow ał i kopie wał klisze. Czy dobrze w ypa­
dały7, tego niewiadom o, gd yż  sułtan przeważnie 
zdejm ow ał swe fa w o r y k  haremowe, a takich 
wizerunków, prócz sułtana i osób należących 
do haremu, nikt nie śmiał widzieć.

Nareszcie po upływ ie d ługiego czasu nad­
szedł transport autom obilów . Ponieważ w Ma- 
rokku niema wcale dróg bitych , ani wozów, 
stosownych do przewiezienia autom obilów , w ięc 
musiano je  po wyładowaniu w porcie rozebrać 
na części, spakować w skrzy me i częściami 
przew ozić na mułach. Tak w ięc upłynęło kilka 
m iesięcy, zanim karawana z owem i skrzyniani 
nadeszła do Marakesz. Tym czasem  sułtan wraz 
z cały m d worem przesiedlił się do Fezu, leżą­
cego w północnej części Marokka, gdzie też 
obecnie rezyduje

Jak w zorow y porządek panuje w admini- 
stracyi dworu, niechaj za przykład pcsłuźy 
zajście z transportem ow ych skrzyń automob'"- 
low ych. D w ór sułtana i harem przenosił się z 
Marakeszu do Fezu, a ów  transport ciągnął 
karawaną z któregoś północnego portu przez 
Fez do Marakeszu. G dy awór stanął w Fezie, 
autom obile dotarły do Marakeszu. Teraz dopiero 
zawiadom iono karawanę, że sułtar mieszka w 
Fezie i ciężka kawalkada musiała rozpocząć 
drogę napowrót do Fezu. Gdy nareszcie skrzy­
nie wyładow ano w nowej rezydencyi, pokazało 
się, że najdroższa i najpiękniejsza maszyna 
doznała uszkodzeń, k tórych  niepodobna było 
na m iejscu naprawić. O dłączono w ięc maszynę 
od reszty wozu i użyto je j do fabrykacyi lo ­
du. Inne trzy  autom obile naprawili europejscy 
m echanicy i wnet potem  oddał się sułtan au­
tom obilowem u sportowi z taką gorączkow ą na­
miętnością, jak  poprzednio jeździe na rowerze. 
T y lko  miał teraz zdw ojoną przyjem ność, gdyż 
przejażdżki automobilem m ógł robić w tow a­
rzystw ie dam harem owych, które rzadko kiedy 
m iały sposobność zażyć ruchu na świeżem po­
wietrzu. A lbow iem  kobieta, która raz weszła 
do haremu, n igdy już przez całe życie nie 
śmie go opuścić, w haremie zaś nie wolno je j 
w ychodzić poza najbliższe sąsiedztwo swych 
apartamentów. T y lko  raz w tygodniu, co czw ar­
tek, zam ykają wszystkie bram y pałacow e, nie 
wpuszczają do pałaców  n ikogo obcego i w tedy 
dam y harem owe przez cały dzień nw.jają się 
po ogrodach i placach do gry7

Artyści polscy w salonach paryskich.
Sto kilkadziesiąt obrazów polskich znala­

zło się w  tegorocznych salonach paryskich. 
W łaściw ie źle się wyraziłem : nie obrazów pol­
skich, ale dziel artystów polskich. Ze smutkiem 
bowiem  trzeba przyznać, że w pracach tych 
brak absolutnie pierwiastku, k tóryby  wskazy­
wał, że są one wyrazem narodowej sztuki pol­
skiej. Nie brak m iędzy niemi dzieł, nacechow a­
nych niew ątpliwym  talentem i wyrobioną, lub 
śmiało borykającą się z trudnościami techniką; 
próżno byłoby w nich szukać tego odrębnego, 
narodow ego piętna, jaki em odznacza się malar­
stwo skandynawskie, a nawet rosyjskie.

Jest to do pew nego stopnia skutek okoli­
czności, Ż6 w salonach paryskich biorą udział 
niemal w yłącznie artyści polscy, ju ż  to stale 
nad Sekwaną osiedli, ju ż  czasowo tam dla stu- 
dyów  zamieszkali, a pod w pływ em  sztuki fran­
cuskiej zostający. W  katalogach nie spotykam y 
nazwisk głośnych naszych m alarzy z Krakowa, 
W arszaw y i Monachium. Przestali oni nadsyłać

„Z daje  się, że doświadczenia najświeższe 
okazały nm praktyczność w yborów  bezpośre­
dnich, powszechnych. Lud kocha władzę silną, 
a wolności nie rozumie. N ic nie jest m niej li­
b e r a ln a ,  jak  rotuni ludowe. W y b o ry  pośrednie 
długo jeszcze zostaną najlepsze. W  ogóle nie 
wierzę w  form y konstytucyjne, ja k  w dobre 
form y rządu, ale są jedynym  środkiem w ykształ­
cenia politycznegu w ludzie. R ządy są tylko 
dwa d o b re : absolutny i republikański. Prawa 
gm inne są pierwszym  krokiem  do republiki. Z o ­
baczym y niedługo we F rancyi podobny ruch 
decentralizacyi, prow adzący do republiki. Już 
departamenta zaczęły oświadczać niepodległość 
swoją. W y b ór N apoleona jest ważniejszy sam 
w sobie, niż będzie w  skutkach. Jest to w ybór 
wsteczny, z w oli ludu pochodzący. Nie wiem, 
czy  w yraźnie w ypow iedziałem  m yśl moje"...

G dy Rzewuski w  sprawie gm innej i w yż­
szej sprawie organ iza cji społecznej, która całe 
życie jeg o  umysł zajmowała, sięga do ścisłych 
pojęć po nowe prawidła, gdy Jawne się zuży­
ły  —  Smarzewski w  odpowiedziach zaw iada­
mia go o stanie praktycznym  sprawy w sejmie 
i wydziale, a na teorye odpowiada pośrednio, 
zastrzeżeniam i:

„Z daje  ir i się— pisze Sm arzewski— że i to, 
na co P«,n bardzo słusznie powstajesz, jest tylko 
wy7nikłością takiego racyonalizm u, takiego za­
przeczenia żyw ej rzeczyw istości na rzecz oder­
wanej idei. To jednostronne, racjon aln e pojęcie 
wolności cechuje podobno wszysth ie nowe urzą­
dzenia społeczne i stąd prawdziwie destrukcyj­
na ich dążność. "Wziąwszy sobie za punkt w y j­
ścia abstrakcyę, to jest now ożytne państwo, 
upatrzyw szy w ow ym  •pierwiastku tylko jedną 
atrybucyę, t. j. w olność, tej zrealizowani© za 
jedyn y cel społeczeństwa uzna je .—  A le rzeczy­
wistość, jak  we wszystkiem  jest zjednoczeniem  
form y z treścią, lub w polityce zjednoczeniem  
w olności z m ożnością; a m ożności (użycia w ła­
dzy) pa ństwo żądać n ’ > może, to przechodzi je ­
go obręb i w chodzi w obręb społeczeństwa in-

swe dzieła do salonów, zrażeni arbitralną nie­
chęcią ju ry  pery7skicb, jeszcze więcej m oże k o­
sztami, które się nie powracały. Przy przyjm o­
waniu obrazów na w ystaw y protekeyonalizm  
odgryw a przemożną r o lę ; jeszcze większą przy 
ich rozmieszczaniu. Pod tym  względem  najw ię­
ksi nasi malarze doznali smutnych doświadczeń.

Arty7ści, przebyw ający w Paryżu, łatwiej 
m ogą dopilnować, aby ich interesy nie zostały 
na zbytni szwank narażone. Nie potrzebuje się 
tego zresztą obawia takanp. Olga Boznańska, 
która zjednała sobia poważne uznanie, i która 
nawet dostąpiła rzadkiego zaszczytu, iż jeden 
z jej portretów  dostał się do Muzeum luksem­
burskiego. W  tym  roku, ja k  zw ykle, p. B o­
znańska wystawia szereg portretów w Salonie 
Pól M arsow ych ; posiadają one wszystkie zalety 
dawnif jszycb  prac tej subtelnij artystki. Jan 
Styka wystawił w salonie Pól E lizejskich peł­
ną zm ysłow ej siły „Pokusę"; syn iego Tadeusz 
w ystąpił z autoportretem, Jan Chełmiński za­
prezentował jeszcze jeden zręczny epizod z epo­
pei napoleońskiej.

W ogóie  wśród obrazów polskich uderza 
brak kom pozycyi. Przew ażają,portrety i studya 
portretowe lub krajobrazy. Św iadczy to zape­
wne nietyle o braku szerszych aspiracyi, ile o 
niedostatecznych środkach m ateryalnych, które 
na większe m alowidła i seanse z „m odelem 11 
nie pozwalają,

Portrety p. M yrton M ichalskiego odznacza­
ją się dojizałą  techniką; na portrecie ks. Radzi 
wiłła znać w pływ  w ykw intnych mistrzów an­
gielskich. N iepodobna pom inąć milczeniem  prac 
p. Jerzego Hulewdcza (Wielkopolanina), który 
w ystawia i w Salonie Pól M arsowych i u „N ie ­
zależnych “ . Czyniąca wciąż piękne postępy m ło­
da artystka, p. Dora Mukułowska, w ielkopolan- 
ka, znalazła dla swych portretów gościnę w Sa­
lonie M iędzynarodowym  Sztuki.

N ajw ięcej (z górą setka) obrazów polskich 
znalazło się w  Salonie „N ieza leżnych11. Tutaj 
p. Bolesław Biegas, utalentowany rzeźbiarz, w y ­
staw i i  sweje malowane rebusy. Tutaj p. Jan 
Peske zadziwia bogactwem  barwy7 swych pa­
steli. Tutaj wystawia również p. Muttermilcho- 
wa, artystka niezaprzeczonego talentu, choć nie­
co zmanierowana W  Salonie Pól Elizejskich 
zwraca uwagę „Sam oobrona11 p. Józefa G abo- 
wicza z W arszaw y— akt męski, odlany w bron- 
zie, a w ykonany z rzetelną maestryą techniki i 
rozmach, m. Bronz ten— rzadki w ypadek— zna­
lazł chętnego nabywcę.

Wegnie jednak udział Polaków  w tych 
wystawach ma charakter doryw czy i przypad­
kow y. Żałować należy, iż w Pary7żu nie istnieje 
obecnie żadna polska orgar izacya artystyczna, 
któraby te gościnne w ystępy i debiuty ujęła w 
ściślejsze ramy.

Zjazd ł a n i e g o  z H e raU ia lem .
Semmering. Tittoni przyjął w  sobotę przedpołu­

dniem reprezentanta e. k. Biura koresponden- 
cy jn ego i w yrazi! w obec niego nadzwyczajne 
zadowolenie z powodu stanowiska, jakie zajęła 
prasa anstryacha i węgierska bez różnicy stron­
nictw  w obec usiłowań jego i Aehrenthala, aby 
stosunki m iędzy Austro-W ęgram i a W łocham 1 
ukształtować w sposób pełen zaufania i na 
wskroś serdeczny. Tittoni w yraził także najser­
deczniejszą wdzięczność za ciepłe przyjęcie, 
które go  spotkało nietylko ze strony kół ofi- 
cyalnych , ale także w szędzn zet -uśtiony ludno­
ści Podwinie podziękow anie w yraził T itton 1 
wobec przybyłych  korporały wnie przedstawi­
cieli prasy wiedeńskiej, oraz austro-węgierskiej 
i prosił ich, aby o ile możności trwali nadal w 
popieraniu usiłowań, zm .erzającycb do utrzy­
mania j ełnego zaufania stosunku m iędzy . obu 
państwami.

Semmering. W sobotę o godzinie l l - t e j  
przedpołudniem  odwiedził bar. Aebrenthal T itto- 
n itgo. O 12-tej udali się obaj m inistrowie na 
śniadanie w ścisłem gronie w willi „H ellem er".

Semmering. Podczas fam ilijnego śniadania 
pożegnalnego u austre-węgierskiego ministra 
spraw zagranicznych br. Aehrenthala i jegc mał­
żonki panował nastrój w ielce serdeczny. Po 
śniadaniu obaj ministrowie, pożegnani przez pa­
nią domn, wsiedli do autom obilu i odjechali do 
Ischl U

Ischl. Tittoni z br. Aehrenthalem  przybyli 
tu w sobotę o godzinie 9 min. 37, witani na 
dworcu entuzyasŁymznie przez zebraną publi­
czność.

\V niedzielę o godzinie 10 przedpołudniem 
udali się m ńiistrowie do w ilii cesarskiej na po­
słuchanie u Cesarza. A udyencya Tittoniego 
trwała prawie trzy kwadranse. Cesarz przyjął 
T itton iego bardzo łaskawie i serdecznie i wy-
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nego rzędu, który zaczyna się w rodzinie, obej­
muje bractwa (korporacye), dobrze p o ję li  cechy 
i t. p., a kończy się na gm inie, która jest łą­
cznikiem  sfe^y braterstwa, dającego możność, 
a sfery7 ścisłego prawa, dającego wolność. Ogra­
niczając społeczeństwo na tę ostatnią sferę, w y­
kluczono ju ż  wszystko, co się do owej drugiej 
odnosi. Gmina srała się tylko okręgiem  adm i­
nistracyjnym , a w końcu, gdy  nic się już w pań­
stwie żyw otnego nie znalazło, ty lko pewna li­
czba ooyw ateli, uwieńczono całe dzieło potw o­
rem : bezpośrednią liczbow ą reprezentacją, która, 
ja k  uczą dzieje współczesne, najczęściej nic nie 
reprezentuje. W e  Francyi, gdzie nienaturalny 
ów  ruch i w  nauce i w praktyce społecznej do 
najdalszej m tty  ju ż  dobit gt, niedaleki podobno 
jest ruch wsteczny, którego ślady7 w radach de­
partam entowych ju ż  pojaw iły się w  tym  roku. 
Zdecentralizowanie na rzecz prow ineyj dawnych 
powinno pójść dalej, zdecentralizuje to p row in cje  
na gm iny i ruch skończy się tam, gdzie się za ­
czął, w iążąc naród silniejszymi, bo naturalnymi 
węzłami, obejm ującym " obie sfery społecznego 
życia. U  nas w ęzłów  tych m ieliśm y ledwie nie 
więcej, jak  gdzieindziej. Jakie to bractwa, so la - 
lisowstwa, a bractw o bractw , to nasze staropol- 
sk.e szlachectwo. W szystko jednak rdza niewoli 
przegryzła. Zostało tydko to, co podobno naj­
dawniejszego by ło  : grom ada— z niej rozwinęło 
się niezawodnie dawne polskie społeczeństwo, bo 
ona dotąd jest y g o  prototypem . Z  niej też i 
nowe życie rozw ijać się w : nno Pielęgnujm yż 
ją , ale zważajm y przedewszystkiem, aby przy 
je j odrodzeniu m e weszło nic obcego, bo wszyst­
ko obce dia niej jest trucizną"...

Dyskusya teoretyczna ciągnie się dalej. 
Podejm uje Rzew uski kilka różnic i od kwestyi 
gm innej sięga do podstaw konstytucjonalizm u 
i je j źródła— prawa w yborczego. 3ędzie  to spra­
wa, co długie lata zajmuje j? g o  umysł. Pisze 
naprzykłaa do Smarzewskmgo z K rakow a 2go 
lutego 184:9 lok u :

„O dpow iedź Tw oja, Szanowny7 Panie, jak

raził zadowolenie, iż go m ógł ujrzeć. Następnie 
p rzyjęty  został Aehrenthah Po aitdyencyi zaje­
chał l it t o n i  przed mieszkanie burmistrza i z ło ­
ży ł u niegc kartę, O godzinie 2 popołudniu 
odbyło się śniadanie u dworu, na które o r z y -  
mali zaproszenie obaj ministrowie. Po śniada­
niu udali się Tictoni i Aebrenthal do H alstadc; 
przejażdżka trwała 4 g od z in y ; ludność urzą­
dzała w drodze ministrom ow acye. W ieczorem  
podejm ował bar. Aebrenthal T ittoniego w ho­
telu Bauera; urządzono na cześć Tittoniego 
noc włoską na esplanadzie. P rzygryw ały  cztery 
orł iestry, dom y b y ły  iluminowane. W  ponie­
działek o 9 rano odjechał T ittoni samochodem 
do Salcburga.

Semmering. O obecnem  spotkaniu T ilto - 
n ; ’ego i Aehrenthala w ydano następujący urzę­
dow y kom u n ikat: „P iątkow a rozm owa m iędzy 
Tittonim  a Aehrenthalem ujawniła potw ierdze­
nie program u, u łożonego zgodnie w Desio. 
W  przyjęciu  przez rząd w łoski programu refor­
m y sądownictwa w  M acedonr przedłożonego 
w .Konstantynopolu przez Austro - V ręgry i 
R osyę w  porozum ieniu z tem państwem, le­
ży  świeży dowód zupełnej identyczności zapa­
tryw ań A ustro-W ęgier i W łoch  na spraw y bał­
kańskie.11

Rzym. A jencya  Stefaniego ogłasza notę, 
równobrzm iącą z wydanymi w Semmeringu ko­
m unikatem ofieyalnym .

Berlin. Nordd. Allg. Ztg. pisze o zjeździe 
T ictoni’ego z A ehrenthalem : Z jazd  ten, ja k  to 
w ynika z wszystkich oficyalnycU kom unika­
tów, miał pod każdym  względem  zadowalają­
cy  przebieg. W  Niem czech dowiedziano się z 
w ielkiem  zadowoleniem , że w  czasie tego z ja ­
zdu zostało przypieczętow ane porozum ienie, ja ­
kie przyszło do skutku m iędzy Tittonim  a A eh­
renthalem w Desio.

Wypadki w Bosy i.
Warszawa. Sąd w ojenny skazał 7 osób na 

śmierć przez powieszenie za zam ordowanie śp. 
redaktora Gadom skiego Skazani zosta li: P iotr 
R udraw cow , W ojciech  Kudraw cow , W ik tor 
Bayer, Stanisław Hański, A ntoni Mularski, 
Franciszek Eąkowski i P iotr W ojew ódzki. Oi 
dwaj ostatni nie są jeszcze w rękach policyi. 
Tam tych zaś pięciu siedzi w więzieniu. W szyscy 
oni należą do najgorszych szumowin społeczeń­
stwa.

Odessa. U więziono Lu m arynarza Matu- 
szenkę, który był przy wódzcą buntu na pan­
cerniku „K niaź Potem kin" w czerwcu roku 
1905. Po pow rocie z Rum unii przebyw ał Matu- 
szenko pod przybranem  nazwiskiem w M ikoła­
jow ie.

Petersburg. Rząd rosyjski i japoński za­
m ianow ały swyuh posłów  w T ok io i Petersbur­
gu ambasadorami.

Petersburg. Pom iędzy Petersburgiem a 
Pawłowskiern zderzyły się dwa pociągi Obie lo ­
kom otyw y są uszkodzone, w agon pakunkow y 
i jeden wagon II I  klasy zdruzgotane. Utracili 
życie dwaj podróżni, oraz kierownik pociągu ; 
wielu pochóżnych jest rannych.

Warszawa. W  sobotę o godz. a-ej rano na 
rogu u licy  W spólnej i N ow ow ielkiej dokonano 
zamachu na inspektora dmży7n konduktorskich 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, p. R obzakow - 
skiego. O toczyło go nagle siedmiu wyrostków, 
k tórzy dali doń szereg strzałów rew olw erowych 
W  jednej chw ili K obzakow sk-’ zachwiał się i 
runął z jękiem  na p ły ty  chodnika. R ów nocze­
śnie o kilka kruków od ofiary dokonanego mor­
du, padł ugodzony kulą rewolwerową przecho­
dzący podówczas urzędnik Izby  sądowej 22-le- 
tni A leksy Fem in. Po dokonaniu zamachu m or­
dercy rozpierzchli się w różne strony, nie ści­
gani przez nikogo. Przyw ołane Pogotow ie ra­
tunkowe skonstatowało, iż stan ranionego K ob- 
zakowskiego jest niemal beznadziejny, co się 
zaś tyczy  A leksego Fem ina, to stan jego, acz­
kolw iek ciężki, budzi nadzieję, iż życie jeg o  uda 
się ocalić. K obzakow ski padł ugodzony 7 strza­
łami, prócz tiik ak iotn ie  przestrzelonego p ła­
ca., kme ugodziły go w usta, w kark, oraz w 
prawe i lewe udo. Druga, przypadkow a ofiara 
strzałów, A leksy Fem in, otrzym ał ranę w g ło ­
wę. Obu w stanie ciężk ;m odwieziouo do szpi 
tala. W  sferach kolejowy7cb K obzakow ski cie­
szył S'"ę dobrą opinią i sym patyą kolegów. 
Istnieją wszelkie danp, pozwalające przypuszczać, 
iż stał się ofiarą zemsty. Od pewnego czasu 
otrzym yw ał bow iem  listy anoii'm owe, w któ­
rych  grożono mu śmiercią i radzono, „a by  jak 
najprędzej wyniósł się na tamten św iat11.

Równocześnie na u licy  "Wroniej rozległ się 
szereg strzałów rew olw erow ych, które kilku 
nieznanych ludzi dało do przechodzącego 19-le-

z jednej strony uradowała mnie sama przez się, 
tak z drugiej strony zm artwiła mnie z tego po- 
wo łu, że mieć zdajesz się to zdanie: „w szystko 
dla narodu, bez współdziałania narodu11. T o  zda­
nie przebijało się zawsze w działalności posłów 
naszych, szcz ogólnie przy kwestyi gminnej. Scen­
tralizowanie iuteligencyi narodowej w sejmie 
wyłącznie mam za rzecz tak nieszczęśliwą, jak  
scentralizowanie działalności w rządzie przekli­
nałem. G dy niezawodnie instynktu narodowe 
de samodzielności dążyć muszą i doń dojdą, 
w ięc walka jest niechybna przeciwko całemu 
systemowi sejmów prawodawczych, jeżeli posło­
w ie sami nie wezmą inieyatywy7. Jak narody 
opiekuństwo administracyjne odrzucają, tak nie­
zadługo odrzucać będą opiekuństwo prawodaw ­
cze liczbowymh reprezentac.yj i zażądają, aby7 
m iały reprezentantów swoich, nie statystyczne 
num ra, leca krajowe opinie, krajowe sprawy, 
słowem korporacye, ja k  w dawnym czasie. Yósze- 
lako ju ż nie korporacye m ateryalnie związane, 
lecz połączone wspćlnościam i moralnemu My śl 
dom owego kongresu we L w ow ie zupełnie w y ­
rażała dążność tę, którą miewa i ministeryum 
obecne, tw orząc izby handlowe, zw ołując kon­
gresy rolnicze i t. p. — Sejm y pow inny w przy ­
szłości składać się z deputowanych, stow arzy­
szeń, redakcyj, klubów, korporacyj i t. p. — 
słowem  nie liczbow ego zw ycięstw a, ale delega­
tów ciał i m yślącego obywatelstwa. Stawać tej 
dążności przeciwnie dla uratowania pow agi za­
sady reprezentacyjnej jest rzeczą zgubną — a 
m onopolizow ać w zgrom adzeniu epJy rozwoj 
narodow y jest darem nem 11.

W  następnym liście Seweryn Smarzewski, 
k tóry  w program ie organizacyi społecznej w  g łó ­
w nych punktach zgadza się z Rzewuskim , 
przechodzi do kw estyi dem okracyi i następują­
ce trafne czyni uwagi:

„N ie jestem  wcale pedantycznym  purystą 
językow ym , ut figura docet A le każde pojęcie, 
na które w skarbcu języ7ka naszego nie znaj­
duję wyrazu, doskonale i w  całej treści je

tniego Nachm ana R icbtiga . Otrzym ał on 8 ku­
le, które położy ły  go  na miejscu trupem. Po 
dokonaniu zamachu m ordercy rozbiegli się w 
różne strony. Zam ach by ł w ykonany z tak 
nadzwyczajną szybkością, że nieliczni przecł.o- 
dn: B nie umieli nawet objaśnić, ilu właściwie 
ludzi strzeiało do R icbtiga.

Kamieniec Podolski. O pogrom ie żydów  
w Tomaszpolu, dokonanym  w niedzielę, nad­
chodzą następu,ące szczegóły:

Pewna włościanka chciała skraść kawałek 
m ateryi w  sklepie bławatnym  żyda W am-tika. 
"Wanetik uderzył w łościaakę w twarz Na je j 
krzyk zgrom adziły się tysiące chłopów . R ozpo­
czął się pogrom  sklepów żydo-wskieh. P rzybył 
oadz.ał strażników konnych. Tłum pow itał go 
kamieniami. Po kilku uprzedzeniach dano dwie 
salwy. Zabito dw óch włościan, kilku zaś ranio­
no. Tłum rozproszył się.

Warszawa. Sąd w ojenny na wnzorajszem 
posiedzeniu skazał na śmierć dwóch bandytów. 
Jeden z nich nazyw a się Ignacy W iszniewski. 
D o spółki z innym  bandytą, niejakim Maksy-- 
mu.anem Broniewskim , wszedł on do restanra- 
cyi, w  której" odbyw ał się w ieczorek tańcujący, 
zobaczył tam podoficera żandarmeryi Stefana 
Bohdanowicza ja k  wesoło rozm awiał w tow a­
rzystwie żony i dzieci ze znajomą swoją, panią 
K lotyldą  Zukalową. W tedy  obaj bandyci po­
deszli do niego z tyłu i kilku strzałami z re­
wolweru położyli go  trupem na miejscuj po- 
czem zbiegli. Maksymiliana Broniewskiego w 
kilka dni potem  pojm ano i pow ieszono; dzisiaj 
stawał Ignacy W iszniew ski przed sądem i zo­
stał również na śmierć skazany

D rugi skazany wczoraj na śmierć bandy- 
da nazywa się M ichał Galon. Do spółki z Ja ­
nem Mieczem operował on na u licy  N owolipie. 
Pew nego dnia spostrzegli oni zam ożnych dwóch 
idących  żydów , śledzili w ięc ich i gdy zobaczy­
li, że weszli oni do bram y jedn ego z dor.ów , 
wpadli do tej bram y i zażądali od żydów  pie­
niędzy. Na krzyk żydów , wy7biegł stróż domu 
i inni lokatorow ie, a w końcu nadbiegła po­
lic ja .

B andyci widząc, że w yjście na ulicę jest 
dla nieb zamknięte, rzucili się na scliody i u- 
ciekii na czwarte piętro, stamtąd zaczęli strze­
lać do polieyantów. Polieya  odpowiedziała także 
strzałami i trafiła Jana Miecza w głowę. "Wi­
dzą®, że uciec nie zdoła, skierował on lufę re­
wolweru w usta i zastrzelił Się na miejscu. 
W ted y  Galon rzucił się z impetem do bramy i 
chciał w ybiedz na ulicę. C hw ycono go jednak 
i postawiono przed sąd. Skazany został, jak  p o ­
wiedzieliśm y w yżej, na śmierć.

K R O N I K A .
Lwów 2fi sierpnia.

Sejmik relacyjny. Celem porozumienia się 
w spraw.e wyborów do Sejmu z grupy większych 
posiadłości okręgu wyborczego Żółkiew -Piawa-Soi-n], 
a zarazem wysłuchania sprawozdania z czynności 
poselskich w parlamencie byłego posła tejże kury i 
p. Stanisława Starzyńsk:ego, mamy zaszczyt zapro­
sić Panów wyborców na dzień 3-ego września, go- 
dz:nę 11 rano do sałi Rady powiatowej w Żółkwd. 
Wnicenty KraińsJci. Zdzisław Ohndijń ki. Tadeusz 

Starzyński.
Dla Sierót. Wracajp, dzieci z wakacyn — o- 

źywią się więc mury miasta naszego, rojno będzie 
i gwarno. I ubogi domelt sierocy przy ul. Gróde­
ckiej ł. 2 pod wezwaniem Matki .Bożej Niepokala­
nej, przygotowuje się i odświeża na yprzyjęeie ma­
łych mieszkanek. W  tym roku znowu 3G sierotek 
korzysta z dobrodziejstwa p. Kazimiery Kellernia- 
nowej, która pozwala im spędzić lato na wsi u 
siebie w Kańczudze, dając im odpowiednie pomiesz­
czeń e i goszcząc z ofiarnością wielką; — wracają 
dziewczymk' czerstw e i zdrowe z serduszkami przc- 
pełnionemi wdzięcznością dla swej przezacooj do­
brodziejki. Powrót ich to hasło do zabiegów, sta­
rań dla opiekunek Zakładu, by odpowiednio odzuć 
i wyżywić dziewczynk ze szczupłych funduszów. 
Dlatego dziękując wszystkim, którzy w7 jakikolwnek 
sposób przychodzą z pomocą, a zwdaszcza Szano­
wnym PP. kupcom, którzy przez rok cały stale 
nasz domek zasilają, jak WP. Edmund Włoszyli­
ski, trzej bracia pp. Demeter, pp. Icltniowscy, p. 
Friedrich, Kółko spożywczej spółki (ul. Kopernika) 
przypominamy się nadal Ich dobroć1 i ofiarności, 
zwracając się równocześnie do wszystkich ludzi do­
brej woli. Wszelkie łaskawe datki czy- to w go- 
tóu-ce, czy w wiktuałach i odzieży odbiera i kwi­
tuje skarbniczka Domu Sierót WPani Aleksandra 
Rychter ul. Ujejskiego 12. Każda ofiara będzie 
w Domu Sierót ul. Gródecka 2 z wdzięcznością 
przyjęta Im:eniem Zarządu :

Jadwiga Papara, U dania Ocitcnlcowsua.

obejm ującego, obudzą we mnie jakieś podejrze­
nie i zdaje mi się, że nie jest przeznaczonem, 
stać się ciałem pośród nas. Stosuję to do dcmo- 
Tcracyi. Ile ten w yraz naw ojował ju ż  w Polsce! 
— a jednak niema on u nas żadnego rzeczywiste­
go  znaczenia. "Większa też część naszy cli de­
m okratów nosiła ten tytuł ty lko ocł honoru 
K to się zwał demokratą, znajdował zaraz g oto ­
w ych  przyjaciół i niej rzyjaciół, dwa niezbędne 
warunki powodzenia na swiecie. Dem okraeyę 
na Zachodzie rozumiem: jest ona wyniklością, 
jest kulm inacyą tego zasadniczego błędu w poj­
mowaniu spcSeczności. Jak w zasadzie, tak 
i w wynikłośei leżą zaprzeczenia narodu, tej 
najwyższej pełni życia  —  a ubóstwienie czczej 
abstrakcji. Postawiono na ołtarzu czczą for­
mę, istnego bałwana państwa i uklękło jirzed 
nim i przyniosło ofiarę łez i krwi kilka poko­
leń. Bezpośrednio z indyw iduów , klecąc całość 
zbiorową, dem okracya zniżyła człowieka do 
cy fry , a politykę, ja k  Pan słusznie pow iedz,a- 
łeś, zredukowała na arytm etykę. Co się ty-czy 
rządu, dem okracya nigdzie dotąd nie rozw ią­
zała zadanie sw ego ku własnemu nawet zado­
woleniu, ale co do reprezentacyi, w prow adziw ­
szy w ybory  bezw yjątkow e (powszechne i ró­
wne), stanęła na ostatnim szczeblu, na którym  
niema nic dalej, chyba złamanie karku. "VV P ol­
sce, jak mi się zdaie, dotąd zachodnie pojęcie 
społeczności obcem zostało i źyrciu, i myśli,
i instynktom  narodowym ; zanadto silnie trzy ­
mają się one podanego przez ubiegłe wieki 
wyobrażenie narodu, ja k o  stowarzyszenia, jako  
bractwa bractw... Pozw oliłem  sobie dotknąć 
tego przedm iotu, bo wiem, że i mnie ow ym  
tytułem  dem okraty zaszczycano, który brał, 
kto chciał, a nusić musiał, kiedy7 się kto nie 
zgadzał z tem, o co właśnie chodziło. Ufając, 
że mi w olno będzie nieraz jeszcze poddawać 
pod sąd Pański moje, nie wiem, nryśli czy  m a­
rzenia, chciałem  raz w yjaśnić m eje stanowisko 
względem  tego dogmatu dzisiejszego..."

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór hr. Franciszka Zamoyskiego, dyrektora ko­
palni w Borysławiu, na zastępcę prezesa Rady po­
wiatowej w Drohobyczu.

Imieniny dyrektora Hellera. Szczodra ręka 
została obdarzona służba lwowsł iego teatru ptrzez 
dyrektora p . Ludwika Hellera, który święcił wczo­
raj dzień swego patrona. Kiedy po szeregu deputa- 
c j i  artystów, chórów, które powitały go okoliczno­
ściową kantatą, członków orkiestry i wogóle osób 
bliżej niego stojących, złożyła swe życzeni ’ służba 
teatralna, zawiadomił ich p. Heller, że kładzie 
pierwszą cegłę pod instytucyę. któraby im, po­
zbawionym zaopatrzenia na starość, zapewniła mo- 

wość egzystencyi i przystępując do utworzenia 
funduszu emerytalnego dla służby teatralnej składa 
jako początkowy kapitał zakładowy z własnych 
funduszów kwrotą 1 0 . 0 0 0  koron.

Magnacki to dar człowieka, który w trudnych 
warunkach objął teatr lwowski i co posiada, tylko 
własnei zawdzięcza energii i pracy. Czynem tym 
uuowodi.ii. p. Heller, że sięga dbałością swoją w 
daleką przyszłość, że bardzo mu leży na sercu 
metylko obecne_ powodzenie instytucyi ale zapew­
nienie jej po wieczne czasy przywiązanej i odda­
nej służby, która w technicznym dziale teatru ma 
bardzo ważne zadanie' do spełnienia.

Z laszej strony7 składamy mu serdeczne ży­
czenia jak najpomyślniejszych dalszych sukcesów 
w niezachw ianem przekonaniu, że kto drogę swej 
działalności znaczy takimi czynami, ten doprowadzi 
nawę naszego teatru szczęśliwie do przystani praw­
dziwej sztuki, nie szczędząc nakładu pracy7, ani 

.pieniędzy. ___. ____
Znowu defraudacya na poczcie. Z Bodza­

nowa w powiecie trembowelskim donoszą, że ofi- 
eyant tamtejszego urz .du pocztowego, p. Zasadny, 
wziąwszy ślub w dniu 1 1  bm., wyjechał bezzwło­
cznie z młodą małżonką w podróż poślubną. Gdy 
urlop jego się skończył, a pan młody nie wracał i 
wogóle nie dawał nic znać o sobie, zaczęto prze- 
g ąda ks ążki kasowe i okazało się, że zdefraudo- 
wał on 12.000 koron. Defraudant uciekł prawdopo- 
c bnie eto Ameiyki.

Samobójstwo. W  hotelu Guttmana przy 
1 -acu Gołuchowskich powiesił się w sobotę Sa­
muel Mandel, handlarz drzewa z Brodów. Liczył 
Ąt 48, a pozostawił żonę ; pięcioro dzieci. Znajomi 
.l°go przypuszczają, że powodem samobójstwa były 
Kle stosunki materyalne.

^amaoh samobójczy. Siedmnastoletni mło­
dzieniec, Gabryel Geringer, zamieszkały przy rodzi- 
-cach przy ul. Opata Hofmana, strzelił w sobotę w 
nocy do siebie, w zamiarze samobójczym. Kala na­
ruszy ia płuca, ale niebezpieczeństwa niema.

V  Krynicy bawiło do 2 1  sierpnia ogółem 
7.460 osób.

Obłóczyny. Książę Karol von Lowenstein, 
jeuan z najwybitniejszych działaczy społecznych 
W' Niemczech, Lezący 80 lat wieku, postanowił re­
sztę swego życia poświęcić Bogu i wstąpił do za- 
ronu O. O. Dominikanów w Yenlo w Holandyi. 

Obłóczyny odbyły się w obecności jego syna Aloj- 
go i córki hrabiny Bourbon i księżny Braganzy.

1 zakonie będzie ks. Lowenstein nosił nazwę: 
„brat, Rajmund11.

Bohaterstwo wojowniKow Marokkańskich. 
Muzułmanie północno-afrykańsoy, wychowani wśród 
walk szczepowych, zamieszek i rabunków, ciągle 
na nie patrzący i biorący w nich żywy udział, nie 
znają wcale obawy przed śmiercią. "W w irze zmien­
ny ch w7ypadków życiowych mają tylko jeden punkt 
oparcia, przy którym stoją z fanatycznym zapa­
łem : religię, niewzruszoną wiarę z mej płynącą, 
że Allach postanowił naprzód czas życia każdego 
ze swych w7yzLawców7, i że żadna ludzka moc 
n.e wstrzyma śmierci, gdy przyjdzie z wc1: Alla- 
cha. I t,a wiara w niezmienność losów, „kismet", 
pprawia, że muzułmanin staje spokoju.e naprze­
ciw śmierci, naraża się nieustraszenie na każde
niebezpieczeństwo, ho tylko to się stać może, co 
Allach przeznaczył.

Kapitan angielski Speedy, który długie lata 
apędzii w zachodniej Afryce, opowiada o szeregu 

.fpadków, niemal niewiarygodnych, rzucających 
ciekawe światło na odwagę i heroizm, do jakiego 
są zć olnJ Arabowie, gdy chwila tego wymaga.
’ zczep Hadendoas napadł na inny szczep okoli- 
jj^ny, pokonał go, zrabow7ał mu wielbłądy i eonie, 

ęzny nieprzyjaciel ścigał mały oddział pokona-
?ch przeciwników, którzy uciekli pod wodzą

szeika Mahometa Okruba. W obec zmęczenia zwie­
rząt ucieczka była prawie bezcelowa, uciekający 
Niedzieli, że następnego dnia w7róg ich doścignie, 
^niszczy resztę szczepu lub weźmie w niewrolę. 
Wówczas szeik zdecydował się na czyn bohater­
ski. Przed "ciel jącymi otworzył się wąski prze­
smyk górski. Manomet Okrub nakłaniał suych wo­
jowników do pośpiechu, a gdy noc zapadła, pozo­
stał sam w przesmyku, by ciałem swojem zamknąć 
drogę nieprzyjaciołom. Zaledwie oddział zniknął w 
Ąąwozie, odezwał się tentent pościgu., Napastnicy 
nie wiedzieli, że Mahomet Okrub jest sam, wojenny 
JeS° okrzyk dowodził im jednak, źe przesmyk jest 
k ad zon y . Mahomet Okrub zasłaniał się tarczą 
ł j*zed. pociskami, które z wściekłością rzucano na 
"niego. Niebawem tarcza została podziurawioną jak 
1Zesznt'o, tkwiło w niej kilkanaście pocisków, stała 
T’ \ ,thk ciężka, że nń mógł jej utrzymać w ręku.

w7yrwać kilka włóczni, gdy nagle
I ratiła go w bok. Wiedział, że musi umrzeć. 

:ipeko.jem ujął dwie włócznie, wbił je w zie-
stać ^rzyvviązał się do nich. Dzięki temu mógł 
■ nosto, mógł się wydawać wrogom żywym 
p  3zas, kiedy- śmierć zamknęła mu powieki.

godzinach zeszedł księżyc, a wicher o- 
sie Zlbmię jego zwłoki. Zapóżno przekonali
tvlt ze przeciwko nim do w7alki stanął

Jeden człowiek. Poświęcenie Mahometa Okru- 
nratowało resztki jego szczepu przed zagładą.

II podobnym wypadku lekceważenia bólu opo- 
1 8  1’ apitan Speedj7, mówiąc o byłym szeiku

Szczepu Be77i Amer, Hamidzie Adżir, z którym sam 
- ostawał długo  ̂ ' najprzyjażniejszveh stosunkach. 

Wskiffck upadku konia, złamał HaiMd Adżir nogę.
rzy dni trwała podróż, zanim chorego przewie- 

••'ono do obozu. Gdy sprowadzono z Cassala lęka­
ł a  greckiego, noga była strasznie spuchnięta, 
lrzazgi kości weszły głębol o w ciało. Przed opa- 
tr«nkiem lekarz zapytał szeika, w którem miejscu 
bękuwa największy ból. Hamić Adżir, uśmiechając 

**1 odpowiedział dumnie: 
k Nie czuję żadnego bólu. Zapewne sztuka le- 

zy  troże odkryć coś podobnego...
. ,-^iedyindziej znowu szczep Hadendoas upro- 

poc r  ^ydło szczePowi Beni Al“ er- Okrądzeni roz- 
Pościg, lecz nie mogli się pomścić, bo na- 

ieh Wf '* 'rV4a rzeka przecięła im drogę i oddzieliła 
odle°i .8^radzionego dobytku, znajdującego się w 
-ńmer zaledwie kilkuset metrów. Szczep Bem 
■̂ ad p " spokojnie patrzeć, jak wrogowie upro­
szę >'» 1 B^oli bez pośpiechu, jego bydło. Szeik
wio 13,1 aEcid zrozumiał, źe wszystko stra :one,

ód 2

Szeik Musa zgodził się na to i stanął w bo­
jowej pozycyi na lewym brzegu rzeki. Aby nie na­
rażać się na zemstę krwi, która w północnej Afry­
ce jest przestrzegana, podobnie jak wre Włoszech, 
Hamid chciał tylko zranić rabusia. Z wściekłą siłą 
rzucił włócznią i ugodził Mnsę w udo. —  Ostrze 
przebiło ciało i utkwiło aź w siodle. Musa nie 
drgnął nawet, Pożegnał przeć7"wnika słowem „Ka­
lam “ i odjechał galopem, me wyjmując włóczni 
z rany.

Kapitan Speedy przytacza jeszcze wiele p<5> 
dobnych wypadków. Dowodzą one, że wojska euro­
pejskie nie mogą lekceważyć przeciwnika, a zara­
zem tłómaczą tę olbrzymią liczbę ofiar, jakie dotąd 
padły pod murami Casablanki, tłómaczą odwagę, 
z jaką szli Kabylowie przed siebie, me bacząc na 
grad kul armatnich i karabinowych.

Z kolei. WJzamiarze umożliwienia publiczno­
ści bezpośredniego zetknięcia się z c. k. Zarządem 
kolejowym i 'istnego przedstawienia swych życzeń 
i zażaleń, oraz zaciągnięcia informacyi dotyczących 
spraw komercyalnyc.h i taryfowych odnoszących 
się do przewozu na szlakach c. k austr. kolei 
państwowych, objeżdżać będą delegaci ck. D,. rekcyi 
kolejow. staeye o znaczniejszym ruchu towarowym 
celem ustnego porozumienia się z interesentami. 
Delegaci będą przyjmowali interesentów w miej­
scowościach poniżej wymienionych, oraz z okolicy 
tychże w biurze naczelnika staeyi w godzinach 
przedpołudniowych, a mianowicie: w Jarosławiu
dnia 3 września i 29 października b. r., w Stryju 
dnia 10 września i 5 listopada, w Drohobyczu dnia 
17 wrześnio i 12 listopada, w Przemyślu dnia 24 
września i 19 listopada, w Tarnopolu dnia 1 pa­
ździernika i 26 listopada, w Brodach dnia 8  pa­
ździernika i 3 grudnia, w Podwoloczyskach 15 
października i 1 0  grudnia, w Samborze dnia 2 2  
października i 17 grudnia.

Przystanek „Bagni S. Stefanohevade“ , połó-i 
żony w obrębie c. k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Tryeście na wązkotorowTej kolei lo­
kalnej Triest-Larenzo, urządzony dotychczas tylko 
dla ruchu osobowego, pakunkowego i ograniczone­
go towarowego, otwarto z dniem 1 sierpnia jako 
stacyę dla ruchu ogólnego z wyjątkiem przesyłek 
towarów wybuchowych.

Z dniem 15 sierpnia b. r otwiera się w ob­
rębie c. k. Dyrekcyi kolei państwowej w Pradze 
na przestrzeni Weseli - Mezimosti - Ober-Cerekwe 
przy kim 31.551 pomiędzy stacyami Neuhaus i 
Jareschau przystanek „Riedweis“ dla rucliu osobo­
wego i pakunkowego. —  Bilety jazdy wydaje się 
w przystanku. Ekspedyeya pakunków odbywa się 
w drodze do upłaty.

Z dniem 20 lipca 1907 otwarto w obrębie 
c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Yillach po­
między stacyami Ossiach i Sattendorf przy kim. 
365.338 przystanek kolejowj St. Urban - Ossia- 
ebersee dla ruchu osobowego i pakunkowego.

Tenipfcratura dnia 2 3 'sierpnia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Gaiicyi zachodniej -{-11, we
Lwowie -* 9, w Tarnopolu -)- 8 , w Czerniowcach
-j- 9, w W iedn iu -f 12, w Salcburgn - f i l ,  wGracu 
-{- 9, w Pradze -} 13, w Tryeście Ą 17, w Abbazyi 
-j- 16, w Raguzie 4  24, w Budapeszcie 4 1 2 , w 
Berlinie 4  13, w Hamburgu -|- Monachium
4 1 1 , w Zurychu 4  11, w Genewie 4-12, w Lugano 
-( IG, w Anglii 4 1 2 ,  w Paryżu 4 1 3 ,  w Biarritz 
-j 1 7, w Nizzy —{ 19, w północnych Włoszech 4 16, 
we Floreneyi 4  w Rzymie -j- 16, w Neapolu 
- f  19, w Palermo 4  24, w Madrycie -f-15, w (Sztok­
holmie-!- 3 2, w Petersburgu 4  1 1 , w Wilnie -1 9, 
w Warszawie -fi 10, w Moskwie 4  33, w Kijowie 
—{ 10, w Odessie — 15, w Ser&jewie 4  8 , w Bel­
gradzie -j 11, w Bukareszcie 4  16, w feofii 4 1 2 , 
w Konstantynopolu -f- 2 1 ,'w Atenach 4  23. (Tem­
peratura według Celtrusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4- 12 R. 
w poł. 4  15 R. w cieniu, - f  20 na słońcu. Bar. 
770. Spada. Piękna pogoda.

2  mytologii. Niezbyt dawno - przy naro­
dzinach nowego stulecia, Parki ważyły na szalach 
zło i dobro, przeznaczone dla ludzkości w tym wie­
kowym okresie. Wszystko już było odmierzone — 
i wielkie ■wypadki dziejowe i powszednie zdarze­
nia. Jedno tylko pozostało jeszcze na szali —  ge­
niusz poetycki.

— Choć raz zdobądźmy się na coś niezwykłe­
go —  rzekła z sióstr najmłodsza. ■— Obdarzmy 
jednego śmiertelnika całym tym skarbem —  niech 
on jeden przyświeca pokoleniom przyszłym.

Druga z sióstr przyklasnęła. Najstarsza była 
za utrzymaniem tradycyi. Wszak Olimp na trady- 
eyi stoi ! W ięc dar poetycki winien i nadal dro- 
bnemi kroplami na śmiertelników spływać.

Młodsze siostry obstawały przy swojem. 
Wynikł spór. Zaognił się. Cały Olimp wziął w 
nim udział. Kupido, który był zasnął w objęciach 
matni, obudzimy wrzawą, zobaczył przedmiot spo­
ru. Była to kula, napełniona płynem świetlanym 
jak słońce. Swawolny malec chwycił ią i cisnął w 
przestworza. Rozbiła się o księżyc i gwiazdy, a jet 
niebiańska jasność w deszczu ognistym spłynęła 
na ziemię

I dlatego w dobie dzisiejszej widzimy dużo 
mniejszych i większych ogników, lecz na horyzon­
cie twórczości nie dostrzegamy ani "ednego wiel­
kiego światła.

wściekłością krzyknął na przywodzeęW ięc  z 
W r o g ó w ,

sj de 3i jesteś dzielnym wo7 iwnikiem, zatrzymaj 
V  rzućmy włón/nie.

Przeciw dolegliwościom żołądka i roz- 
wolnieniu zabezpiecza się dzieci przez żywienie icli 
mączką „Knfeka,u która jest łatwo strawna i dzia­
ła odpornie na wszelkie bakterye żołądka i kiszek. 
Przy istniejących już cierpieniach żołądka i kiszek 
podaje się zawsze mączkę zmieszaną z mlekiem.

Kurs przygotowawczy
d o  egzam inu, u p raw n ia jącego d o jed n oroczn e j s L ż b y  wojsk, 

j .  k w .  », i M t c l l i g e u j i j j - r i i f i i i i g f *
rozpoczyna  się  z dniem  1 w rześn ia  b r. w  c. k. rzędow o* 

kon ces . Z a k ła d z ie  w ojsk  ow o-n au kow ym

St. Dobrow olskiego
L w ó w ,  u l .  G o d l e w s k i e g o  I. 9 .

P r o g ra m y i w ykaz a p rob ow a n y ch  bezpłatn ie i fran co .

147 a p r o b o w a n y c h !
Pierwszorzędny w kraju skład fortepianów 

i pianin prof. F. Neuhąusera i Sp. (Lwów, ul.
Batorego 1. 11) poleca na sezon 1907— 1908 nowy 
transport instrumentów z fabryk Beehsteina, Bosen- 
dorfera, Fritza, Holzl i Heitzmana, Dorra, Petrofa, 
Lanhergera, Róslora i Koch-Korsetta, oraz harmo­
nie wyrobu .n otykiewicza w Wiedniu. Fortepiany 
koncertowe zawsze na składzie. Wynajm instrumen­
tów7 nowych i przegranych. Kierownictwo fachowre, 
a warunki dla kupujących najdogodniejsze.

Widowiska i koncerty.
hepertuar eatru miejskiego w e Lwowie.

W  poniedziałek „Boccacio,1* operetka Souppeego. — 
W e wtorek „W esoła wdów7kau z panią Miłowską. 
W e środę „Lalka,“ operetka Ludwika Audrana 
z panią Miłowską.— W re czwartek „W^esoła wdów7- 
k 4  z panią Schupp. —  W  piątek „Orfe.usz w pie­
kle, “ opera komiczna Offenbacha. — W  sobutę

„W esoła wTdówkau z panią Miłowską. —  W  nie- ! 
dzielę „W esoła wdówka" z panią Schupp.—W  nau­
ce „Książątko,“ opera komiczna w 3 aktach Le- 
coque’a.

Colcsseum Hermanów od 16 do 31 sierpnia.
3 złote Bacchantlci, żywe statuy w brenzie. — 
Trupa Blccfoccnn, najznakomitsi cykliści świata.— 
Royal JBrewster, ansambl kanadyjski —  F lirt na 
prójhę, komedya. —  Vitograph i 1 0  nowości. —  
W  niedziele i święta dwa przedstawienia : o go­
dzinie 4-tę' j.A-mei.

z* ”  -  n  ___

Literatura i sztuka.
* Stanisław Tokarski. v Na wzburzonej faffl. 

Powieść współczesna. Nakład księgarni Maniszew- 
3kiegn i Meinharta. Lwów. 1907. Stronic 202.

Jestto traktat polityczno ekonomiczny, ubrany 
w formę powieściową, a napisany przez człowieka, 
mającego dwa wielkie przymioty: kocha kraj ro­
dzinny z całego serca i wyznaje rozumne zasady 
polityczne i społeczne. Zamiast napisać traktat na­
ukowy, lub polityczną broszurę, którejby niezawo­
dnie nikt nie czytał, napisał p. Tokarski pow.eść, 
a powieść tę oczywiście przeczytają wszyscy, jak­
kolwiek można autorowi zarzucić, że pod względem 
rysowania postaci i twrerzenia zawikłania powie­
ściowego nie zadawał sobie wiele trudu, owszem 
rzecz tę traktował dość lekko.

Młody Dębowski studyuje z zapałem minera­
logię w Monachium. W  swych studyach poszedł 
tak daleko, że nawet robił jakieś odkrycia i jest 
właśnie w trakcie twoizenia nowoj teoryi o do- 
wstaniu Karpat, budzącej wielkie zajęcie w świecie 
naukowym. Oddany cały pracy, eksperymentom . 
studyom, niewiele ma znajomości towarzyskich 
w stolicy Bawaryi, a zaprzyjaźnił się tylko z mło­
dym Janem Pilzem : bywa u jego rodziny, złożonej 
z matki i siostry, bardzo ładnej i utalentowanej 
panienki. Jan Pilz i jego siostra mówią trochę po 
polsku, poniew7aż ich babka była Polką, nazywała 
się Sokulska, odziedziczyła była majątek ziemski 
w Tarnowskiem, razem z bratem, ale że później u- 
ciekła od tego brata, zakochawszy ' się w jakimś 
bogatym Buwarczyku przeto zerwała zupełnie sto­
sunki z krajem rodzinnym. Autor, rozpoczynając 
swą powdeść, marknje lekko, że panna Pilzówna 
kocha się w Dębowskim ale że Dębowski, zajęty 
pracami naukowremi, wcale o żeniaczce nie myśli. 
Prace te postępują bardzo dobrze i młody minera­
log z ogromnym zapałem po całych dniach prze­
siaduje w laboratoryum, w7ykonąjąc rozmaite eks- 
perymenta w retortach i tyglach, mające udowro- 
dnić, w jaki sposób —  wedle jego zapatrywań — 
powstał łańcuch gór karpackich. Wtem nadchodzi 
list z Gaiicyi od starego pana Dębowskiego, w któ­
rym ojciec wzywa syna. aby natychmiast przyje­
chał do Dębowca, bo on nie może sobie dać rady 
w tych trudnych warunkach, w jakich się teraz 
znajduje. Syn pędzi pierwszym pośpiesznym pocią­
giem, przybywa do wschodniej Gaiicyi, w której 
się Dębowiec znajduje i zastaje sytuacyę napraw­
dę okropną. Chłopi rozwydrzeni i roznamiętnieni 
przez łajdackich agitatorów, uwijających się po ca- 
h7m kraju i prawiących ciemnemu ludowi, źe jeże­
li będzie urządzał strejH, a nadto odbywał wiece 
za czteroprzymiotniaową reformą wyborczą, to 
dworskie pola, łąki i lasy rozdane będą chłopom; 
władze rządowe, patrzące przez palce na całe to 
rozwichrzenie chłopstwa i występujące energicznie 
dopiero wtedy gdy już zbrodnia zostanie spełnioną, 
a nie zapobiegające wcale popełnieniu tej zbrodni; 
szlachtę, łamiącą ręce z rozpaczy 1 nia wiedzącą co 
począć i co robić, idącą przytem luzem, i myślącą 
raczej o sprzedaniu 1 majątku-i przeniesieniu się z 
pieniędzmi do Lwowa, niż o stawianiu czoła nie­
przyjaznym warunkom i ratowaniu zagrożonei 
ziemi.

Z początku młody Dębowski patrzył na te 
stosunki dość obojętnie. Te orty ą mineralogiczne wię­
cej go zajmowały, niż sprawy społeczne i polity­
czne. Ale kiedy po kilku dniach pobytu Dębow­
cu budzić się w nim zaczęła miłość do rodcinmj 
ziemi, uśpiona długiem oddaleniem od niej, kiedy 
się dowiedział, że sytuacya majątkowa ojca jest 
ogromnie zachwiana i źe Dębowiec wystawiony zo­
stanie wkrótce na licytacyę, wtedy W  młodym czło­
wieku powstaje zapał do novrej pracy dla urato­
wania ziemi ojczystej.

Nie będziemy opisywali dalszych szczegółów 
fabuły, zostawiając czytelnikowi przyjemność w 
przeezytarm same1" powieści. Ta tylko zaznaczymy, 
że- Numa wychodzi za Pompbiusza, bo się okazuje, 
iż sąsiedni majątek Jarków należy właśnie do mło­
dych Pilzów W  skutek tego, opuściwszy Bawaryę, 
przenoszą się oni do Gaiicyi i przerabiają się w dziel­
nych i energicznych Polaków. Pan Jan Pilz za­
kłada kopalnię galmann i wyrabia z niego cynk,' 
a rozmarzonym okiem patrzy na pannę Lębowską, 
która, chcąc przynieść pomoc- ojcu, założyła wylę­
garnię kurcząt i 7nnego drobiu, i wysyła co piątek 
wielki transport domowego ptactwa do Wiednia.

Powtarzamy więc, że jako powieść uie jest 
praca p. Tokarskiego pierwszorzędnej wartości, ale 
jako sposób ujęcia tematów politycznych i ekono­
micznych w formę lekką, ponętną i dajaoą się ła­
two czytać, zasługuje na zupełne uznanie. Szano­
wnemu autorowi, z którego piórem spotkaliśmy się 
porez pierwszy, radzimy, aby dalej w ten sposób 
pracował, a niezawodnie przyniesie spory pożytek 
naszemu społeczeństwu. Niech po kolei opracowuje 
rozmaite temata, kwestye ważniejsze i mniej ważne, 
a w miarę pracy przyjdzie i rutyna, wyrobią się 
więc formy powieściowe, wykształci się rysunek 
postaci, zwiększy się obserwacja, a wtedy i jako 
powieściopisarz zajmre p. Tokarski przyzwoite miej­
sce w naszej literaturze.

tów , wynoszącą -wszystkiego 8 V, miliona koron, 
dziś jest ona kilka razy większą.

Nieporozumienia, jak ie w ybuchły w łonie 
koalicyi węgierskiej, oddziaływują niekorzystnie 
na ten d en cję  targu pieniężnego, to też obroty 
dzisiejsze b y ły  o wiele słabsze, a kursa Qfini- 
ży ły  się.

Z  Berlina donoszą, że rząd japoński za­
m ówił w  fabryce maszyn w Hanowerze 36 lo ­
kom otyw  dla pociągów  pośpiesznych.

§ Z kolei. Gazeta Licoicsla z dnia 3 i-ego 
sierpnia 1907, ogłosi rozpisanie dostawy robót dru­
karskich dla okręgu c. k. Dyrekcyi kolei naństwo- 
wycb we Lwowie na lata 1908/10. Dotyczące o- 
ferty sporządzone na przepisanych blankietach na­
leży wnosić najpóźniej do dnia 2 0 -ego września
b. r. do godziny 12-ej w7 południe do c. k. Dy­
rekcyi kolei państwowych wre Lwrewie Bliższe 
warunki tej dostawy są podane w Gazecie Lwow­
skiej i mogą być -także przejrzane w oadziele 2  
dla spraw prawmczjreh i ogólno administracyjnych
c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie,

TELEGRAMY „PRZRCLA311“.
(Depesze porannej.

Stuttgart. Zam ykając m iędzynarodow y 
Longres socyalistyczny, przew odniczący Singer 
zapewnił, źe świat mieszczański nie da sobie 
rady w7 walce z socyalną-dem okracyą, że w7iec 
go można uważać ju ż  z góry  za pogrzebany. 
Następny międzynarodowy7 kongres socyalistów 
odbędzie się w Kopenhadze.

Berno Morawskie W czora j nastąpił po­
dział kraj. R ady szkolnej na 2 sekeye. czeską 
i niemiecką. Sekcya czeska odbyła już p ierw ­
sze posiedzenie, pod przewodnictwem  ra-dzcy 
dworu Salomona, sekcya zas niem iecka zbierze 
się 29 bm.

F.zym. K ardynał Tagliani zmarł wczoraj 
na paraliż serca w m iejscowości Monte-Gallo.

BordeaUX- P ociąg  pośpieszny, który je ­
chał do Paryża, w ykolę7”  się kolo Coutras. 11 
osób zginęło, około 30 odniosło rany. Katastro­
fa nastąpiła w  odległości 1 kilometra od sJa­
cy  i z powodu, ja k  słychać, zderzenia z pocią­
giem  towarowym .

Paryż. A dm irał Philibert nadesłał ped 
datą 23-gu bm. bardzo uspokajający telegram 
o stanie rzeczy w zachodnich portach m arok­
kańskich.

R ów nież z R abat nadchodzi wiadomość, 
że wskutek obecności okrętów w ojennych pa­
nuje tam spokój. M arokkańscy żołnierze strze­
gą urzędu pocztow ego, gdyż jest obawa na­
padu ze strony jednego szczepu. Przed mie­
szkaniami E uropejczyków  ustawione są warty. 
E u ropejczycy  chodzą po mieście tylko pod o- 
słoną eskorty . nie m ogą udawać się po za 
drugi mur miejski.

Casa Bianca. Rekonesans, przedsięwzięty 
przy udziale znających wszystkie drogi prze­
w odników, doprow adził do odkrycia olbrzy­
m iego składu rzeczy, pocnodzących  z kra­
dzieży. Rabusre bronili składu, lecz musieli 
się cofnąć, straciwszy 4  zabitych i 12 ran­
nych. Obawiają się ogólnego ataim na obóz. ;

Cassa Blanca. W ojsko hiszpańskie opu­
ściło miasto i szuka stosownego miejsca 
pod obóz. "Wczoraj zastrzelono dwóch złodziei 
A rabów , którzy usiłowali dostać się do mia­
sta. N ow ych potyczek  nie było. Francuska 
łódź przewozowa przyw iozła  120 ochotników  
z A lgieru, 1 batalion strzelców i konie, oraz 
amunicyę.

Tanyer. Potwierdza s ię  t/iadom ość, że 
plemiona Marakeszu obw ołały Muleja B a- 
fida sułtanem. Jego brat Mniej Mahomet znaj ■ 
duje się w  więzieniu sułtana Ab-del-Azisa.

Weieenberg i H. Beyler z Wiednia .-T. Seligman z 
Nowosiółki. S. Arentz z Luttich. O. Wilczyńska ze 
Stanisławowa. J. Mączyński z Przeworska. H. Za- 
pałowicz z Zawoi. J. Bobmerwald z Kepyczyniec. 
A. Milewski z Sambora A. Aschkenazy z Przemy­
śla. A. Smroek z Berna,

P.ebryka ta nie p och od z i od  R edakcyi, nie bierze l i f. 
cn a  za ^ ią  na siebie żadnej odpow iedzia lności.

I”  hez.ip>>>.<e roraczy doDosza. W A T A N  i 
K A R Y r t  L O Ł ttfŁ h eS T E IN O W iE  wszystkim 
pr/.j 'soi7 irro i >n»j o sincin swego syna

B  K O  N I A
k ić r j  p o  krótkji-ti a c iężk ich  cierp ien ia ch  zgasł 
w JO ' - . 1-sci.i życia  d i.ia 2 ó  b . m. w Krnkienica- h. H  

P og rzeb  odbędzie rg we w torek  dn ia  27 bm. K 
O g rd z  8 pop-dudn u zgiÓ K C fgo dwnri a na oafentnm  Ej] 
iz tn e lr  ki. L w ów  iG sierpnia lf)(i7, |

Specjalista chorób kobiecych i akuszer

Dr. Rudolf Ureiifcer
p ow róc  i i ord. L w ó w  3  M a j a  1 t ij Tel. fon nr. 78 1-

Budapeszt 26 sierpira. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i za 50 kilogram ów ). 
Pszenica, na październik l i '5 4 — 00 00, na kwie 
cień 1191— l l ‘9-2; żyto na październik 9 80— 
9\81 ; owi as na październik 8 23— 8 24 ; kuku- 
radza na sierpień 0 0 0  —000 , na wrzesień 0.00— 
000 , na maj 1908 6 86— G‘87. R zepak na 
sierpień 17'90— 18 00. — Oferty na pszenicę: 
mierne. Chęć k u p n i :  słaba, U sposobienie:
spokojne. P og od a : piękna.

Giełda południowa (godzina 12 m iTiut ?0 
Wiedeń 26 sierpnia.

Marki 117.42, renta majowa 8 G 05, węgiorska 
renta koronowa 92-65, akoye- austr. zakł. kredyt, 
029'50, węg. zakł. kred. TS‘00 2 arglobankn 297-50 
unionbanku 529 00, bankverei7iu 526'50, ianderbankn 
419.25, koiei państw. ,643 00, lombardy 152.00, abcye 
kolei Elbetbal 408.00, fabryki broni 586.00, tytoniowe 
408-00, alpiny 586 00, Riim . Muranyi E24-25. prag. 
T. żel. 0000, losy tureckie 18100 ruble 253 75. 
Usposobienie: spokojne.

5a/u renta rosyjska 1906 r. 82.50.
Warszawa. Listy7 zastawne 4 ’/ ,%  Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 85.90. Listy zastawne 5°/„ m. Warszawy7 
87.10, takież 4 ’^ %  —  81.20

Ozęść ekonomiczna,
Wiedeń 24 sierpnia.

(Z). Z  N ow ego Y orku  nadeszła wiadomość, 
która powinna bardzo znacznie przyczynić się 
do uspokojenia europejskich rynków  pienię­
żnych. Oto minister finansów7, czy li jak  go tam 
nazywają sekretarz skarbu, Cortelyou, zapo­
wiedział bankom, źe już począw szy od przy­
szłego tygodnia, oddawać im będzń do dyspo- 
zycy i pieniądze rządowe, przyjm ując jako za­
bezpieczenie obligacye, wydawane przez po­
szczególne Stany Unii, tudzież przez g r  m y j  
koleje żelazne. Ula E uropy ma to zarządzenie 
z tego w7zględu doniosłe znaczenie, że teraz 
zmniejszy się niebezpieczeństwo oop ływ u  złota 
z E uropy do A m eryki, bo banki amerykańskie 
m ając do d y sp ozy c ji olbrzym io sumy rządow ych 
pieniędzy, nie będą tak natarczywie, jak do­
tąd, starały się o pieniądze w Europie.

W  najbliższy czwartek odbędzie się po­
siedzenie rady jenerałnej banku austro-węgier- 
skiego —  tym  razem w W iedniu. W niosek o 
zmianę stopy procentowe]’ nie będzie na niem 
postawiony, tembardzi 3j, że sytuacya banku 
cokolw iek poprawiła się ostatnimi czasy. W e ­
dle ostatniego bilansu tygodniow ego, rozpo"zą- 
dzał bank w7olną od poaatkn rezerwą bankno-

{. =&duł 6 si rjm in. (Z iz.by handlow ej).
O bliczenie w  walucie koron ow ej.
A !łs*yt7 za 700 K . K olei gał. K arola  L udw ika po

400 K oron  — . — d o  . K olej dw orsko-C zern  Jam y
po 400 kor. 577 —  d o &03 — . Banku h ipotecznego po
400 kor- 5o8 00 d o  57(>-0C. Akc-ye garbarni w R zeszow ie  
po 400 kor. — . -  d o  — .— . T ow . bu d ow y  w agon ów
w  Sanoku p o  50C koron  400 .—  d o 600' —  - Ba.iku dla 
handlu i przem ysłu p o  -łOO K. J037— 110-—

J.tsS-y z » s ) t a w » e  za 100 Iv .: Banku h ipof g a lirc - 
6 proc. los. w  50 lat. z 10 p roc prem  110 50 do l l 1 20
4 i p ó l proc. los. w 50 lat 99 0 0  d o 99 70, 4 p roc  los.
w7 60 lift 94 '9u. do 96 60. Banku kraj. 4 i p ó ł proc. ics w  
61 lat 99-30 d o 1 0 0 (0 . Banku kraj. 4 prt o. los w  57 lat 
95 00 d o 95 7 0 .— T ow . kred Gal. ziem skie 4  p roc . (I em i 
sya) 97 00 d o 00  00, 4  p roc  los w  ^1 : p o ł - latach 97 '00  
do — .— , 4  proc. los w  66 lat 95 00  do 9 5 7 0 .

O i i l t g i  za 100 Gal fund. p rop inacy jnego 4  pro. 
964-0— 97-r0. Bukow ińskiego fund. propin . 6 proc. 101 00 
d o  1 0 1 /0 .  K om . B anku-kraj. 4 ’ / , %  (3 -e j em isyi) 99 50 do 
100 20 K ole jow e lokalne L ansu  Krajowego 4 -procen tow e 
p o 200 koron  92 30 do 93 '00 . P ożyczk i kraj z r 1873 
proc. — .—  d o  — .—  4 pr c . z 1893 r. 94 .70— 95.10, m ia­
sta L w ow a  a p rcc . a.3.00 ao  93 70, 4 %  bez podatu_ 
(konw ors.) 95 00  - 95.70,

l I n r .e l T .  Dukat cesarski 1 1 2 8  do 11-41. N ap oleon - 
dor lG-06 d o 19 25. 100 ruble ro s ijsk ie  p ap ierow e 252 40 
k o  264 -10. 100 m arek n iem ieckich 117-40 d o 117 30.

(Depesze popołudniowe).
Ischl. W czoraj wm czór w ręczył bar. Aeh- 

renthal m inistrowi Tittoniem u z najwyższego 
polecenia portret Najj. Pana w kosztow nych 
ramach. ,

T ittoni odjechał dziś rano, po serdecznem 
pożegnaniu z bar Aebrenthak‘m, w tow arzy­
stwie szefa swej kancelaryi gabinetowej, Bolla- 
Lego, samochodem przez Gmunden do Salobur- 
ga. Bar. Aebhrentlial odjechał do W iednia.

Tryest. Z  o  k ap y  i o b c h o d u  p o ś w ię c e n ia  s z ta n ­
d a ru  t u t e js z e g o js ł o w e ń s k ie g o  t o w a r z y s t w a  ś p ie w a ­
c k ie g o ,  p r z y s z ło  d o  b ó jk i  m ię d z y  S ło w e ń c a m i a 
W ło c h a m i  n a  P ia z z a  B a r r e r e ;  je d e n  z u iz e s t n ik ó w  
o d n ió s ł  c ię ż k ie ,  k i lk u  lż e j s z e  o b r a ż e n ia ; p o l ie y a  9 
o s ó b  a r e s z t o w a ła . S ta r c ia  p o n o w iły 7 s ię  n a  P ia z z a  
C a s e r n a , tu  r ó w n ie ż  a r e s z t o w a ła  p o l i e y a  k i lk a  o s ó b .

W.edeń. W  niedzielę stwierdzono w Wiedniu 
dwa nowe wypadki ospy.

Budapeszt. .Zastrejkowało tu fijBOO robotnic 
i robotników z konfekcyi damskiej. '/. ądają pod­
wyższenia płacy i 9 -godzinnego dnia roboczego.

Moskwa. W  domu Pantyłowa przy szosie 
T iock ięj w ykryto skład ośmnastu tysięcy na­
bojów  wybuchow ych- Polieya wpadła na siad 
składu przez to, że w  demu tym  usłyszano nie­
znaczny w ybuch, spow odowany przez jednego 
z lokatoiów . K ilka  o s ó d  aresztowano.

Niźny Nowogród. W e wsi W ozdw iżeńskie 
spaliło się 15 domów. W łościanie zabili i rzu­
cili do ognia 4 ludzi, podejrzanych o pod­
palenie.

San Francisco. W  Sobranteę w południo­
wej K alifornii, nastąpił w  fabryce dynamitu 
w ybuch, skutkiem którego 7 osób utraciło ży 
cie, a około 130 odniosło rany.

6ordeaux. Liczba zabitych w katastrofie 
kolejowej w Coutras yrynoń 10.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

L w cw  —  Plac M aryacki
Przyjechali dnia 26 sierDnia. J. hr. Dziedu- 

szycka z Bukowiny. D. Fojławski z Wołynia M. 
Bilski z Przemyślan. Dyr. J. Szawłowski z Ka- 
nianki. S. Małecki z Ostalowic. M Wolgnerowa z 
Komarówki. W . Barzykowreki z Dąbrow7y. M. Pod- 
liorski i rotmistrz Madeyski z Rosyi. T. Gerzabek 
z Bukowska. T. Słonecki z Zadarowa, E. Obertyń- 
ski z Odnowa. P. Turkułł z Warszawy. Prof. A. 
Cathrein z Insbruku. H. Tewarnicki z Borysław a. 
M. Aslanowie z Rojatyna. Radzca Stefanelli z Su- 
czawy.

HOTEl. f r a n c u s k i.
L w ów  —  Plac Mary&cki. 

Resfauracya. Pokój do śniadan. Wszelkie m ną i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 26 sierpnia. P. Tret,er z Ni­
ska. B. Drozd z Wojniłowa. J. Stechawski z To- 
tomczyc. K. Radzieiowreki ze Stanisław-owa W  
Holtzer z Bronicy. M, Tabeau z Zydaczowa. Z. 
Krot.owski z Podniestrznn. F. Ziffar, J. Elstner, J.

w azny od
Ruch pociągów kolejowych

1 m aja 1907 r. w edług czasu środ k ow o-en rop e j- 
sk ieg o .

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
Z  K rakow a : 2 . 3 1 M . 3 0 ,  8 , 4 0 * ,  5.5L*. 7 .25. 8 . 5 5 ,  9.45

Ó.25.J) 50*.
Z  Rzeszow a: 1.10.
Z  P oaw olocrysk  na dw nrzoe g łó w n y : 7.20, 12.00, 2 . 1 6 ,

5 40 10.50*.
Z  Fodw cłoezysk na P o d z a m cz e : 7 .0 i , 11.40, 2 . 0 0  5 15,

10. .2*
Z  G zerc iow iec : 1 2 , 2 0 * ,  8 .05 2 . 2 5 ,  3.55, o.Ov*.
Z K ołom yi 10 05.
Z c  S tanisław ow a: 8.05.
Z  Rawy i Sofcala: 7.1' , 12.40 
Z  J a w orow a : 8.22. ć.(>0.
Z  S a m b ora : 8 -uO, 1 . 1 .55 , 9.20*.
Z L a w c c s n e s o : 7.29, 11.50 10 50*.
Z  T n c h li : 3.51.
Z  IL łz e a : 4.60.

O d c n o d z ą  z e  L w o v » a *  

8 . 2 5 ,  8.40,D o KrsJtow-j • 1 2 .4 5 * ,  3.45
7 . 0 5 * ,  7.20, ll.iMJ*.

D o R zeszow a : 4.05.
D o  P ody.ołoczysk  z dw orca e ł f i -n r g o -  

7 00% 11.15*.
Do P odw ołoczysk  z P odzsm rea  • 6 85 

11 35*.
D o  Czi-rniowiec : 2 . 5 1 ,  6.1i% 9.20. 1 . 5 5 .  
D o  Sli -.ja : 11 .JO*.
D o IU w y i S ok a la - 6 .12, 7.10*.
Do Jaw orow a: 6 .58, 6 3u*.
D o S a m b ora : 6.00. 0.05, 4..3U, 10 51*.
D o K ołom yi i Ż y d a r z o w a : 2.25.
D o Przem yśla, G L iru w a: 4 05.
Do L a w o e z n e g o : 7 30, 2.20, 6.25*.
D o B e łż ca . 11.05.
D o Staiiisław-owa, C zortk ow a , H u siatyn a :

6.20, 10.45, 2 . 1 7 ,  

11.03, 2 . 3 2 ,  7.24*, 

10.40*

5.50.

P o c i i I o k 
L w o w a :

a I n e:?  9  
D o

7 B rziicbow ic (nd 5 m aja do 29 września wl.) S'25, 
5*50 pnpnlud. i 8-20 w ieczór; (od  5 m aja d o  29 w rześnia 
w». w niedziele i rz . kat. św ięta) 1-46 p opołu dn ia ; ( >u 1 
czerw ca  do 81 6ic r p jia  vt. w n iedziele i rz. kat. św /gta) 
10 05 przedpołud  ; (od  5 do 31 m -ja , od  1 d o  29 w rześnia 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od  1 czerw ca do .31 s ie r ­
pnia codzienn ie) 9 '?5  w ie. zór.

Z  Janow a (od  1 /5 do 30j9 wł codzienn ie  1 1 5  po­
południu i 9 25 w ieczór ; (od  12, 5 do 15/9 w n iedziele i rz. 
kat. św ięta) 1 0 1 0  w ieczór.

Z e  Szczerea od  26 /5 do 15/9 wł. w  n iedziele i r*. 
kat. św igta 9 ‘4C w ieczór.

Z  L n b iem a  od 12/5 do 16/9 w ł w n iedziele i rz. k. 
święta o U ’ 50 w ieczór.

Z e  L w o w a :
D o B rzu ch ow ic (od  5 m aja do 29 września w ł, 2 -2f>, 

8-45, 5-45 popołudn iu ; (od  5 /5  do  29 /9 wl. w niedziele 
i rz. kat. św ięta) 12-41 popedudnin; i (od 1,6 do s i /8  Wł, 
w  niedzielo i rr  kat. św ięta) 9 05 rano; (oa 5 d o  31 m aja 
1 od 1 do 29 w rześnia w n ,ed z ie !e  i rz. kat. święta zas od 
1 czerw ca  do 31 ciorpma. codzienn ie) O 8 i i - «c_W>r

D o Baw y ruskiej 11-35 w nocy jknżdej nieuzieli)
D o JaDowa (od 1/5 do 30/9 yti. o o d zr  nnie), ? 15 

przedpołu d . i 3-36 p o p ił . ;  (od  12/5 do  15/.9 w niedziele 
i rz. kat. św ięta) 1 '85 popolud.

D o S zczerea  10*45 przedpoł. (od 26/0 do 15/9 wł 
w  n iedziele i rz. kat. święta).

D o  Lubienia 2-10 popoł. (od  12/5 do 15/9 w niedziele 
r z . kat. św ięta).

U w a g a .  P ociąg7 pośpieszne drukowi, ne są 1;.erami 
tłustemi ; p ocią g i nocne oznaczone eą gwit.zdką. Fc.ra nocna 
liczy  sir od g od z  6 w ieczór do 5 min 59 rano.
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32)
J E R Z Y  O H N E T .

Między sztuką a bogactwem.
(Ciąg jalszyj.

—  W y b a czy ć  musisz, kochany Oliwierze — 
m ów iła —  że sukcesy H enryka zaw róciły  ro ­
dzicom  w głow ie. U poiło ich powodzenie, zdają 
się zapom inać ja k  wiele zaw dzięczają- *bi .Wstejj 
sprawie. Nie pomav/iaj ich jednak o niew dzię­
czność, o brak inteligencyi i zaślepienie. W ie ­
dzą, że wielkie zasługi położyłeś ju ż  dla sztuki 
i przyklaskiw ać ci będą, gd y  im nową do tego 
podasz sposobność...

O tej nowej sposobności, często wspom i­
nane! przez Zuzannę, Derstal nie m yślał wcale : 
miała to by^ partytura dzieła, przyrzeczonego 
Operze w  N ow ym  Jorku. W śród rozkoszy zb y t­
kow nego otoczenia artysta zapom niał o przyję­
tych  zobow iązaniach. Dodatnią stronę obecnego 
trybu życia  najwięcej dla niego pożądaną sta­
nowiło, że go konieczność m e znagiala do pra­
cy. Lenistw o opanow ało m uzyka tern łatwiej, 
że zw yczaje towarzyskie, którym  poddać się 
inusiał, utrudniały mu pracę. W  ciągu m ozol­
nych lat m łodości Derstal na wykł kom ponow ać 
w  rannych godzinach. W staw ał o siódmej, p i­
sał do jedenastej ; następnie po skromnem śnia­
daniu biegał za leiccyami, dostarczającem i mu 
środków  utrzymania. Praca w tedy była  mu po­
trzebą, jak  jedzenie i oddychanie.

Ten regularny tryb zaięó ju ż  na statku 
„ A rie l“ uległ zmianie. Przed śniadaniem nale­
żało iść na pom ost życzy ć dzień dobry narze­
czonej, lub czyn ić z nią w ycieczki na wybrze­
żu. W e  dwa tygodnie po rozpoczęciu  podróży 
z Brandonam i „W en ecy an k au złożoną została 
w  głąb  kufra, a natchnienie artysty, podtrzy­
m ywane niegdyś poczuciem  obow iązku i naw y-

knieniem  do pracy, rozwiało się ja k  obłok lek ­
kiego dymu, wiatrem fant.izyi pędzony. W  Pa­
ryżu  pochw yt ony w  w;’ r życia  światowego, D er­
stal późno w nocy zaledwie wracał z żoną do 
pałacu teściów, słodymze m iodow ego miesiąca 
stawały na przeszkodzie poważniejszym  zaję­
ciom  ; ja k  porzucać kobietę młoną, ładną, ko­
chaną, strojną w batysty i koronki, a iść za­
m ykać się w pracow ni dla stawi mic czarnych 
punkcików na papierze ?... Pow abna małżonka

wówczas uosobieniem poezyi, fikcyjna zaś 
„W en ecy an k a “ , z tak ’ m dawniej zapałem w y­
w oływana w wyobraźni Derstala, bladła i za­
cierała się w obec pełnej wdzięku rzeczyw istej, 
ciem nowłosej Am erykanki, obejm ującti męża 
ramieniem...

Zuzanna pragnęła, aby  talent Oliwiera 
okazał się płodnym , a jednak pozbaw iała go 
środków skupienia ducha, stanowiącego źródło 
twórczości. Zm ordow any nieustającem i zabawa­
mi, zdenerw ow any rozryw kam i bez końca, kom ­
pozytor odkładał z dnia na dnień rozpoczęcie 
przerwanej roboty, a zbyt szczęśliw y, iżby m ógł 
pracować, ryzykow ał przez lekceważenie obo­
wiązku zachwianie tego szczęścia. G dy w rzad­
kich chw ilach w ypoczynku prz3-obodziła chwila 
zastanowienia, m yśli je g o  n e  b y ły  wesołe. Zda­
wał sobie dokładnie z tego sprawę, że tak Zu ­
zanna, jak  Brandonowie w ybrali go na zięcia 
w  tym  celu głów nie, aby ich bogactw u doda­
wał blasku swoją sławą. B y ł to rodzaj spółki, 
zawartej przez artystę i p rzem ysłow ców ; ge­
niusz pierwszego zlaó się m iał z m ilionam i dru­
gich. Otóż m iliony nie zaw odziły ; codziennie 
czerpano z nich obficie, a geniusz leżał od ło ­
giem , groził bankructwem.

W  takich chw ilach Derstal w podnieceniu 
nerwowem  chw yta ł za pióro i papier, zbierał 
myśli, usiłował wskrzesić dawne natchnienie. 
Pragnął śpiewać, a glos zamierał mu w pier­
siach ; m yśli p lątały się bezładnie w głow ie,

w yobraźnia pozostawała bezczynną i z czołem, 
wspartem na ałoni, pogrążony w rozpaczy, ar­
tysta szukał daremnie tego natchnienia, które 
odbiegło go n ieste ty ! Pow tarzał sobie z gory ­
czą : „ N i ;  nie stw orzę! duch m ój zdobył się 
ty lko na jedno dzieło, i na tern k o n ie c !“ Zn ie­
chęcony, rozstrojony, pragnął ciszy, odpoczyn ­
ku. Sądził, że gd yb y  m ógł zabezpieczyć sobie 
chociaż tydzień odosobnienia, jeg o  zdolności 
tw órcze có ż } IłSyii m ogły. Skarżył się przed Zu ­
zanną na zmęczenie, osłabienie, p ro a h i by go 
zostawiono w spokoju, ale niezmńrdowan&sAme- 
rykanka z lekceważeniem  i stanowczością w y­
śmiewała te, zdaniem je j, kaprysy artysty. 
Miała zawsze słuszne pow ody, w ym agające obok 
niej obecności męża na obiadach, wieczorach, 
następujących bez przerw y jedne za drugimi. 
Derstal zrezygnow any, tow arzyszył m łodej ko­
biecie i poprzestawał na podrzędnej roli m ał­
żonka Zuzanny Brandon.

Zaszło jednak wydarzenie, które m ogło 
w płynąć na zmianę położenia artysty, gd yb y  
m iał odw agę skorzystać z nadarzającej się spo­
sobności. Dnia jednego nadszedł list rekomen­
dow any z N ew -Y orku pod adresem kom pozy­
tora pana Oliwiera Derstal. B y ło  to w suchej, 
urzędowej form ie żądanie adm inistracyi teatru 
Cosm opolńan dostarczenia je j w  oznaczonym  
terminie partytury „L eonory  d ’E ste“ . D yrektor 
Bartisson przypom inał „znakom item u m aestro“ , 
że m iłośnicy m uzyki w  N ew -Y orku i w  całej 
A m eryce oczekiw ali niecierpliw ie ukazania się 
zapowiedzianego arcydzieła. Nie chodziło o sto 
tysięcy  franków zastrzeżonego w ynagrodzenia 
w razie niedotrzymania przez artystę warun­
ków, wejście pana Derstal do rodziny tak po­
wszechnie szanowanej w Stanach Z jednoczo­
nych było  rękojm ią dopełnienia przez m uzyka 
przyjętego zobow iązana.

List ten, przypom inający Derstaiowi upo­
karzającą umowę, z której dawniej ju ż  pragnął

się w ycofać ch oćby  kosztem największego po­
święcenia, rozdrażnił artystę. Zapom niał o „L e- 
onorze d’E ste“ i odrzucił zaczętą pracę z sil- 
nem postanowienmm nie podejm owania je j na 
nowo. M yślał jedyn ie o „W en ecyan ceu jako o 
utworze godnym  jeg o  talentu. Szlachetna po­
stać bohaterki, o której m arzył na Lido, na 
W ielk im  kanale, na Piazzecie, w półcieniu św. 
Marka zajm owała go jedynie, a libretto w ło­
skiego autora, leżące w głębi szuflady, wstręt 
w  ipm  budziło. W ym aganie zatem dyrektora 
Bartisson, aby na termin oznaczony napisał o- 
perę, rozgniew ało muzyka.

—  Zapłacę temu i ieproszonemu impresario 
jeg o  sto tysięcy franków  —  zaw ołał z obu­
rzeniem —  niech mnie zostawi w spokoju. 
Poproszę o pieniądze papę Brandon. Będzie 
wolał, abym  dokończył „W en ecyan k ęu, która 
przyczyni mi sławy, niżeli gdybym  m iał czas 
tra< ić nad tą włoską lichotą, m ogącą obniżyć 
m oją opinię artystyczną wśród publiczności.

Z  list°m  w reku pobiegł do żony, zajętej 
strojem w w ytw ornej ubieralni. Usiadł przy 
stole, założonym  mnóstwem drobiazgów  ze z ło ­
ta, stali, szyldkretu, kości słoniowej. Młoda ko­
bieta w ygładzała starannie paznokcie swoje, 
obok rU j na m zkim  fotelu, w  garniturze 
eleganckim  z białej flanek, w  różow ej jedwabnej 
koszuli spiętej przy szyi klamerką złotą, z pa­
pierosem w  listach, którego arom atyczna w oń 
mięszała się z zapachem , odurzających perfum, 
kołysał się H enryk Brandon.

B yła godzina jedenasta. Często przed u- 
b ranieni zniew ieściały m łodzieniec przychodził 
na pogaw ędkę do siostrj', przypatrując się c ie ­
kawie zręcznym  je j ruchom przy używaniu ró­
żnych przyborów  toaletow ych. W  obszern jm  
gabinec* i, ze ścianami wykładanem i różnobarw ­
nym  fajansem, z lustrami sięgającen i od góry 
do dołu, H enryk przeoyvvał chętnie i tu robił 
siostrze zwierzeni i, m ogąc swobodnie rozm a­

w iać o doznanych wrażeniech lub tw orzyć pro­
jek ty  na przyszłość.

—  C zytaj! — rzekł Derstal, kładąc list na 
stole przed Zuzanną.

Uścisnął na dzieńdobry dłoń szwagra i 
usiadł; czekaiąc, aż żona w ypow ie zdanie swoje.

—  A h ! od dyrektora —  rzekła młoda kobie­
ta —  dopom ina się o swoją operę. Nie pam ięta­
liśm y o niej, Oliwierze. Ma jednak słuszność 
ten poczciw y Bartisson; nasi przyjaciele ncw - 
yorscy, będąc akcyonaryuszam i teatru, niecier- 
pkw ie zapewne w yglądają tw ego dzieją...

—  Muszą w takim razie zapanować nad tą 
niecierpliwością —  odparł Derstal n iezadow o­
lony z tego, że żona przyznaw ała słuszność żą­
daniu dyrektora Cosmopoiitan — Praca nie g o ­
towa i nie będzie nią tak prędko, przypuści­
wszy nawet, że się zabiorę do niej k iedy­
kolwiek...

—  Ah ! mój drogi, ta praca twórcza tak ła­
tw o ci przychodź —  dowodziła Zuzanna.

—  To zależne, co tworzę. Gdy zajęcie spra­
wia mi przyjem ność, pracuję łatwo i prędko, 
ale gdy  mi jest wstrętne, w tedy nie jestem  
zdolny naw .ązać myśli.

—  W szyscy w ielcy artyści odznaczali się ła­
twością kom pozycyi. Rossini w ciągu trzech 
dni »apisał cały akt opery H enryk tak prędko 
skom ponował swoją „A ta lę “ .

Słysząc te słowa, Derstal nie mógi po­
w strzym ać uśmiechu, a m łody yankes zarumie­
nił się po uszy. Zuzanna dostrzegła wrażenie 
w ywołane nierozważnem je i odezwaniem się. 
W śród osób rozm aw iających zapanow ało k łopo­
tliwe milczenie, ' H enryk zaciął usta, twarz 
jeg o  w yrażała niechęć zadraśnionej miłości 
własnej.

(Ciąg (łajany nastąpi).
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Ludwika. Juliusza Stadtm ullera
p r z y  p l. M a r y B C lilm  f» H o t o l  F r w n c u s k l

Doieca Wódki wyrobu własnego
*|i b u t e l k a  3  K .  —  \  b u t e l k i *  1 * 0 0  K .

K!

Pasy do maszyn skórzane belgijskie
£ u r ty  ć o  m aszyn

Węże gumowe do wody i pasy. Pakunki federweisowe 
i asoestowe. Płyty gumowe asbestowe

Klingent
Oliwę do msszyn, oliwę cylindrową. Tłuszcz angiel- (X) 

ski Tovctł, pokost, Kit, RJimum 3ie weis i t p.
poleca najtaniej

§ A L F R E l )  B E A C O C K  §
Magazyn farb 

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 .

Kupno i sprzedaż antyków
ul. Wałowa 11 A.

H a u c l c l  n o w o  o t w o r z o n y .

Właściciel Maryan Kempner.

Do siewu jesiennego.
Oryginalną

Pszenicę banatkę
oraz krajow '“j produkoyi

n  francuską „H ors  C o n cou rs"  ISanatke ge - 
I  r m m t  C d O i a ,  neaU’g iczn ą , b ia łą - j t. I.

Zyto Hanna
^elku-i Szlamtedzkie or 

produkcyi
d o s ta rc za  n a jtan ie j

Wysoko litewskie Petkus Szlamtedzkie.oryginaine i krajowe]
produkcyi

Bank Rolniczy we Lwowie,

Zarząd pasieki 
Antoniego Kraińskiego "< Jeziorza­
nach ad B orszczów  wysyła tegoroczn y  
w yborny m iód  lip  iwy w 5 -cio  k ilow y ch  
blaszankaeh w szystko op ła ta ie  w cenio 

7 kor, (s ied m iu ).

OT 0|t OTflpTOTOTf
najlepszej .inności, codzien n ie  św ieże w prost 
z krzaka 5 klg. oid.ttnie 1 złr. 75 ct . Wi­
no Z  roku 1 9 0 2  czerw on e lub  biate 
w  beczułkach  p o cz to w y ch  4 1/ .  b 2 złr. 
W iu o  naturalna L. Altneu V ersecz  
_  _  1 3  ę g r y ) . _________________

ica długosza 1. 23 i 3!
do wynajęcia mieszkania z kom­

fortem
jedn o duże na I p ię trze  o 6 p ok o ja ch  e tc . 
W ia d om ość  na m ie jscu  w p on ied zia łk i 
środy i piątki od  g od z . 1 0 — 11 przed  poł.

Skład płócien Korczyńskich
L w ów , H a licka IB. 

p o le ca  p łó m a  i w eb y  czysto  lniane ro - 
zina:tej szerokości. B ieliznę stołow ą, rę - 
eznil i. chustki, śc ierk i, d re ln h y  i perka le. 
B ielizn ę dam ską w w ielk im  w yborze . G o ­
tow e w ypraw y ślu bne w raz z p ośa iclą  

od  złr. 100.
Kapitaliści

i pc uada< ze  lo sów , z ech cą  zażądać num e­
ru  okazow ego „G azety  h a n d low e j", Atio- 
nam ent od  d z.ś  d o  końca  1907 w łączn ie  z 
roczn ik iem  finansow ym  w ynosi 1 korony.

Jaremcze. P ok o je  z cah.dziennem  u- 
Trzym aniem , w pensyonacie T abiósk ie j w 
Jarem czu .

Pod o zim in y  jost czysta

Listopada 41 O bszerna elegancka 
w u ja  z  ogrodem  z p ow odu  w yjazdu  do 
sprzedan ia  lub w yna jęcia .

Dobra okazya2
Pozostałe towary z d»v nego lokalu  
materace w łos (8  podu szk i) p o  lo r .  
25, 80, 86, 40 i w yżej. Muterye m eblo ­
w e, dyw any, ch od n ik i, firanki, portyery, 
knldry, koes ect.. w łasnego w yrobu  sy p ia l­
nio. iadaln ie  i salony p o leca ją  po Zniżo­
nych Cenach J ó z e f S.jhustur i K a z i­

m ierz T oczy sk i L w ów , ul. 8 m aja 1. 5.

m w

Lwowskie 6-klasowe

L i c e u m  ż e ń s k i e
z praw em  p u b liczn ośc i, ję z y k  w ykładow y n iem ieck  —  poda je , i e  rok  szkolny  
1057/8  r o z jo c z y n a  się dnia! 4 września. W p isy  i egzam  na w stępne od byw ać się b ę ­
dą od d p i*  1— 7 w rześnia w  tz w y m  T> kalu  szkolnym  ul. Pańska 14 II. p iętro . P o- 
dan.a, d o  k tó ry ch  d o lą c z ić  na leży m etrykę i św iadectw o szkolne, na leży w nieść 
] rzed 20 ? erpnia r. b. U czennice z zeszłego roku m ają się  zg ła sza ć od  1— 3 w rze ­
śn ia w g od z . 4 —  7-m ej p po ł. W  roku szkolnym  1 0 7 /€ b  otw artym  będ zie  Kurs 
przygotowawczy do 1 kl. l ic e a ln .j . P rzy  liceum  istn ie je  Pensyonat w k tó ­

rym  sn ajdzie  um ieszczen ie  og ra n iczon a  ilo ść  panienek 
Kancelarya Liceum: Lwów, ul. Wałowa 2 9 , parter.

F. v. Dittner.

Miastowe Biuro c. i  mli Kolei Państw owych ®
we Lwów ie, Pasaź Haiismana 9.

W yda]e:
B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E

(JTahracheinńefty) kombin twane-okrędne (Iłundreise; i powre- 
■ne do wszystkich i ze ■“'ssystkioh zarozniei»*ych miejscowoś-i En 
ropy z ważnością 4!i—9 0  9 9 0  oni I ap jłisn i od 12—39  pro­

cent od eon normi inyck.
'><■ V . i e d n i n  z  n a i n o ś c l ą  4 5  d n i .

Ma obecny sezon  
pole. e nią ze.zyty juziy powrotna z odpowiedn;ra opustom do wszy­

stkich miejscowości południowych jak :
Blariiz, Frtime (Abbazyi), "  necyl (Li«8o), Triestu, C «- 

pri, Weapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu eto.
D o  K s r l s b s d n ,  W r o o l a w t  -, D r t z m a ,  T . l p > k \ ,  B e r l i n a ,  B r e  

m y ,  H r  a b n r g a .  P a r y ż a  z -  a śn o śo ią  4 6 — 9 0  i  9 0  d - i l

S I L E T Y  KA B T O N O WE  v
rw ykle do wszystkich stacyi w kra|u i zagranicą

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazuj i przewodników.
Z a m ó w ^ n e  bilety na prowinoyę wysyła się za zahorką 
poosiową lub też za pośredmotwem odnośnej stacj i kolej.

Przy tamówienin biletu zantawiainego należy uados.V.ć i ko­
rony za<i» □ i podać dzień, od które70 bilet ma być ważnym.

Studentów ia w ik t i stnncyę p rz y j­
m ie A i tur M arie  p r o L s o r  szerm ierk i Pań­
ska 17.

Gorzelnik
30 lat, stary kaw., 13 lat t a  fachu, o b e ­
znany z rozm aitym i zystem am i gorzeln i 
s, uka p isa d y  zaraz lub  p óźn ie j. L is k . 

zgł, szeuia uprasza

B .  K r z y m i ń s k i
Brodowo n Schvoda Prov. 

Posen.

Panna (katoiicszka)
m ająca sko iczon y  kurs but ha ltery i, biegła 
w k o r e sp o n d e n c ji w  języ k u  uiem ;eckim  

znajdzie stałą posadę.
Z g łoszen ia  pisam ne „P t^ a d a " Biuro 
ogłoszeń Lwów, Pasaż Haus- 

mana.

mączka żużlowa Thomasa ^
najlepszyir i najrentowniijsKym

i ia w o z e t .3 lo s f o ? « w v ) i i  

O strzega się przeć tow arem  bezwartościow ym

Pod gwaranoyą, czystą mączkę żużlową Tho­
masa w  w orkach zaopatrzonych w  plom bę i 

znak ochrony, dostarczają

rabrjiki fos-atów Ihomasa
st. z og r . p o ręk ą  Berlin  W .

Jeneralny reprezentant

J ó z e f  K a r r a o  i
Lwów, Kościuszki 18.

Wino naturalne
Do nabycia za pobraniem kolejc- 

wem z winnic 
OO P ija ró w  w Ca ora ljau j- 
hoiy W ęgry. O kolica To- 

Kajska.
20 boczek w ytraw nego Samoro- 
Jnera w  eonib za 130-litrową be­
czkę 160 koron. K orespondencya 
polska. O łaskawe oferty uprasza

-

Ji
K eztor.

FABRYKA ASFALTU S PAPY DACHOWEJ 
mŁ  SZELIGI Łjft$ZKlEWICZA

IWÓIV, UL. ŚW. fliARŁiMk L.

PŁYTY IZOLACYJNA 
DO FUNDArstNTÓW
SMOŁA BESTYLOW.sNA 
70 I Cl 6 ¥ 1 IH2£YłA

li
iitajce O npnyn

w pakietach z przepisem 
r   użycia ,:i- :

J§1 n y  li st m  1 e li
poleca

Alfred 3eacock
Magazyn (arb

Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

1 N r  o e p a e b
rod Ł k cy j/iy t h ojłt.srB niii d o  w - « js t -  
kic.h bez w y ją tk n  dzien n ików , 
lwowskich, krokowskich, 
w a r » n v ł» h ic h , w iedeń sk ich , 
c z e s k ich , lea iijiirk lc l)  cc i., 
cza sop ism  fa cb o w y o h  m ifjsc .oK y cb , 
za m ie jsoow y ch  i za g ra n iczn ych , zu- 
la ow ien ir  n o k lis ce  i ry su n k i d o  

órfośseó, prenum eratą  na 
wszelkie plcjnu

p r»y jm u jo

LjfBcja jM iiw  i sslffli
Soltolotoshlego

we L w ow ie , P a sa ł H ausm ana Nr. 9. 
K -s s to r y s y  jr a t u .

m m
isrcgo 0

Zakład wyclioiaawcza-Daakauy żeński
(L w ów , ul. Z :m orow icza  1. 3)

im. Felicyi z W asilew skich Boberskicj

pod  k ierow n ictw em

Olgi Filippi
o b e jm u je :

Liceum z prawem publiczności 
i z prawem matury

Seminaryum nauczycielskie

Szkołę ludową z prawem publiczn.

W p isy  1, 2, 3 w rześu ia , egzam ina W8tę- 
pne 4 wrz -n ia .

O O O O O O ^ O O O O O O
Zapomocą

opatentow anego aparatu

„ ^erfekt
oczyszczam  w sp osób  bygien iczu y  z p r o ­
ch ów  '■ałe urząd zen ia  p ok o jow e, przyjm uję 
w sze lk ie  rob oty  w  zakres tap ictrsk o-d ek u - 
ra cy jn y  wch łd zą ce , wyk inu ję n ow e m eble 
w  n a jrozm aitszych  st lach tak w  m iejscu 
ja k  i na prow in oyę  dostarczam  w zzelk iego 
rodza ju  tap et i m ateryi do  p ow ierzon ych  
mi r o b ó t . P rzy jm uje  w szelkie rzeczy  w 
kom isow ą  sp rzed aż . T y lk o  zdoln i cze lad zi 
tap icerscy  są p otrzeb n i rów n ież  pra k ty ­
kanci zuk ią  um ieszczenie w  Z a k ła d zie  

tai icersk o -J ek ora cy jn ym

Mim  lomaszewskiego
ul. Chorążczyzny Nr. 22 . Lwow. 

000000*000000

Stassforckfl sól potasowa
praicia jakość wszystkich ziemiopłodów.

SfflęęiiIITiri Dflinit (zawierający 12-4°/0 czystego potasu) 
UlU Juiłll UAI O UlIIIL użyty iv jesieni użyźnia wszelkie gleby, 
łąki i koniczyska.

Stassfurcka sil potasowi M r a
złe gleby, pod jare zasiewy, tudziez przy dahzych transportach

W  4 0 ° /o  s ta s s fu rck ie j s li p o ta s o w e j w y p a ­
d a  je d e n  k ilo g r a m  p o ta s u  t a n i e , ,  ja k  w k a - 

in ic ie  k a łu s k im .

W sze lk im i w yjaśnieniam i o naw ożeniu p o ta ­
sem . cenam i i broszurkam i służy g ra tis  i fla n ­
ko . Jeneralny rep r . d la G alicyi i B ukow iny

J Ó Z E F  K A R K A C H
Lwów, Fośc .uszki 18.
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Półn. N iem . Lloy(f, Brem a ( y
(Norddeutscher L loyd , Bremen) O

G eneralna A gentura dla Galicy! ®  
we Lw owie: Pasaż Kausmuua 3. q
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Bezpośrednia połąozertie praaworc- O
we, oesarskiml pośpiesznymi, i ^

. cziowyml parostatkami. = r= r

Do Stanów Sjedn. A m e r y k i :  ^
(Kowfcgo Y o rku ; B altim ore; Galvestonu; ^
Kanady; Brazylii; A r g e n ­
t y n y  (B u e n o s  A ire s ) A u s t r a l i i ;

Japonii, Chin e t o .  e e e
Bilet - ke(e|owc do każda] str-scyi Północnej Am f.ryii,
Karty okrężne do jazay „Na około świata"
Wszelkich wyjaśniec w fp-avracb podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety

Generalna apatara fila. jjo. Lle?l we Łasiła
= = --~ 1 Pasaż Hausmanca 9. ..  =
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| Hito óifliiil mSokołowskie (o we Lwowie!
|  P a s a ż  Ija iis m a n a
g  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny §  
a  i literackiw  0
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wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. ©
Prenum erata  we Lw oyyic S kor. Lólrocznie, r.a ©

prow iucyę lo  kor. półrocznie. ©
©

O t r z y m a ł e m
sw it-ly  truns, o r t

1«erhdiy  c h i ń s k i e j
Z n a k om ita  " f sm aku i ai • m aty i zna 

H erba ta  C o n g o  . . 8 k. 20 gr.
„ Sou-. b o n g  . . 4 „ —  „
„ fi.in oh on g  i b i i  m a jow y  6 „ — B

K a y sow  . . . 8 „ — „
W y s ie w k - z h erba t . 2 ,  60 ,
YVj siew k i z c a jle p s r y o h  tie ibn t . 3 k . 20 gr.

ca  p ó ł k ilogram a .
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Na wszystkie
be.r wyjątku pisma codzienne miejscowe, żarnie]; 
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, llustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratą z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

H a n d el herbaty  i k aw y
IRledla* we Lwowie

ul. Teatr. Ina 3, naprzaciw Katedry.

W i opszcii m m
Lti'ón%  P asaż  H a u s m a n a  9 .

- =  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej'. =
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